
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K POŚWIĘCONY S P R A W O M T E C H N L K I I PRZEMYSŁU. 

Tom X L I I . Warsza wa, dnia. 26 maja. 1904 P. M 21 . 

D W A KOŚCIOŁY K A T O L I C K I E . 
(Tabl. X X X I I — X X X V ) . 

W numerze ninie jszym podajemy r y s u n k i wznoszonego 
obecnie kościoła w Dąbrowie Górniczej i projektu kościoła 
w Pogoni . 

Pro jekty obu tych pięknych świątyń opracował i roboty 
prowadzi inżynier-budowniczy p. J Ó Z E F S T E F A N P O M I A N O W S K I 
w Będzinie, znany chlubnie twórca wspaniałego projektu ko -

I. Kościół w Dąbrowie Górniczej. 
(Tabl. X X X I I i X X X I I I ) . 

P r z y sporządzeniu projektu kościoła w Dąbrowie Gór­
niczej liczyć się musiano z postawionem wymaganiem, ażeby, 
z przyczyny niewielkich wymiarów placu, kościół obecnie 

Kościół katol icki w Dąbrowie Górniczej. 
Projektował Józef Stefan Pomianowski, inżynier-budowniczy w Będzinie. 

Widok boczny. iStan obecny według zdjęcia fotograficznego). 

Kys. 1. 

ścioła Zbawiciela w Warszawie, nagrodzonego na konkursie 
wie i ium medalem złotym, oraz pięknego projektu kościoła 
w strzemieszycach W i e l k i c h . Wysoką wartość artystyczną 
i techniczną obu tych projektów ocenić mogl i nasi czytelnicy 
z reprodukcyi , które podaliśmy. Reprodukcya kościoła Z b a ­
wiciela mieści się na tablicach X L I I — X L I V z r . 1901, a re­
produkcya projektu kościoła w Strzemieszycach W i e l k i c h — 
" a l i c a c h X L I V i X L V z r . 1903 oraz na rysunku poda­
n y m w tekście M 45 z r. 1903. 

wznoszony łączył się z kościołem istniejącym, wznies ionym 
dopiero temu lat k i l k a . To wymaganie oddziałało naturalnie 
ujemnie na estetyczną stronę całości, lecz ze względu na cią­
głość nabożeństw, jak również z powodów ekonomicznych, 
a mianowicie z u w a g i na możebne zmniejszenie wydatków na 
rozebranie kościoła istniejącego i stawianie tymczasowego 
nowego, było do pewnego stopnia uzasadnione. 

D o budowy kościoła przystąpiono w 1897 r. i od tego 
czasu do roku zeszłego roboty były prowadzone bez przerwy, 
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obecnie zaś, wskutek braku funduszów, zostały na czteroletni 
okres zawieszone. W obecnej c h w i l i w n o w y m kościele już 
się odbywają nabożeństwa, lecz do całości głównie brak części 
frontowej z wieżami, sygnaturki , witraży w oknach, malowa­
nia ścian i sklepień, ogrodzenia, oraz urządzenia wewnętrz­
nego. Te braki nie mogą naturalnie dodatnio wpływać na 
wygląd całości, lecz na nią składają się lata; gdy ma się dach 
nad głową—można spokojniej pracować, a do tego dążył ko ­
mitet budowy kościoła, składający się z osób intel igentnych 
i energicznych, z pośród których, niestety, u b y l i w czasie b u ­
d o w y : ś. p. inżynier C H O R O S Z E W S K T , naczelnik górnictwa 
w Królestwie Po l sk iem, zmarły d. 1 8 stycznia 1 9 0 1 r . x ) 
i ksiądz proboszcz A U G U S T Y N I A K , który w czasie budowy 
przeszedł do innej parafii . 

Kościół w Dąbrowie Górniczej wznoszony jest z dobro­
wolnych ofiar, składanych przez robotników, jako też z ofiar, 
złożonych przez Towarzystwa: H u t a B a n k o w a i Francusko -
Włoskie oraz przez firmę F i t zner i Gamper. 

W zakończeniu uważamy za odpowiednie nadmienić, że 
roboty kościelne rozpoczęte zostały przy księdzu G R Z E G O R Z U 
A U G U S T Y N I A K U , Z którego przeniesieniem do innej parafii ko­
mitet budowy utracił energiczną pomoc w zbieraniu składek 
na budowę. 

P o ukończeniu zupełnem robót według projektu inż. 
p. J . S T . P O M I A N O W S K I E G O , kościół w Dąbrowie Górniczej, po­
mimo niedogodności, wynikających z połączenia tegoż z k o ­
ściołem już istniejącym, należeć będzie niewątpliwie do na j ­
piękniejszych świątyń w k r a j u naszym. 

Kościół katolicki w Dąbrowie Górniczej. 
Projektował Józef Stefan Pomianowski, inżynier-budowniczy w Będzinie. 

Plan. 

Skala 1:400. 
Rys. 2. 

Kościół w Dąbrowie budowany jest z cegły miejscowej, 
do l i ca zastosowano cegłę zagraniczną, do ozdób i szczeblin 
okien—kamień szydłowiecki. 

Dotychczasowe koszta budowy wynoszą około 2 2 0 t y ­
sięcy rub. , z której to sumy na roboty kamieniarskie przy ­
pada około 2 8 tysięcy rub. 

N a tabl . X X X I I i X X X I l i podajemy widok główny 
według projektu oraz z natury zdjęte w i d o k i : t y l n y i część 
widoku bocznego, a na rysunkach w tekście—zdjęty z natury 
widok boczny i p lan z projektu. 

P l a n kościoła ma kształt krzyża przeciętego u podstawy 
drug im krzyżem, wobec czego są dwa główne wejścia, z któ­
r y c h pierwsze z widokiem na nowy główny ołtarz, drugie 
z widokiem na stary kościół. 

Długość nowego kościoła 64 w, wysokość nawy głó­
wnej 2 2 m, wysokość wieży głównej 8 3 , 5 m, wysokość dwóch 
bocznych frontowych wieżyczek 4 8 m2). 

') Por. Przegl. Techn. M 5 z r. 1901 (str. 41). 
2) Przypominamy tn, ; że wysokość całkowita wspomnianego 

powyżej kościoła w Strzemieszycach Wielkich wynosi 75 m, kościo­
ła Ś-go Floryana na Pradze 125 łokci (= 72 m), kościoła ewangieli-

II. K o ś c i ó ł w P o g o n i . 
(Tabl. X X X I V i X X X V ) . 

Pogoń stanowi obecnie część miasta Sosnowic. P r z y 
opracowaniu projektu kościoła dla Pogoni , autor tegoż pro­
j ek tu , zgodnie z wymaganiami postawionemi, miał na u w a ­
dze, ażeby przy zupełnem uniknięciu wszelkich c iemnych za ­
kątków, rozwinąć przy prezbiteryum pomieszczenia ogrze­
walne na zakrystyę, skarbiec, chrzcielnie, a podczas z imy 
i spowiednię. 

Wysunięcie pomieszczeń poza prezbiteryum wykonano 
z myślą rzucenia dostatecznego światła z bocznych okien na 
ołtarz główny, a przez to usunięcia z przed oczów wchodzą­
cego do kościoła światła vis a vis , które ujemnie zwykle 
oddziaływa na wyrazistość ołtarza. 

ckiego w Warszawie 112 łokci (= G4,5 m), kościoła kalwińskiego 
w Warszawie 110,łokci (=63,4 m), kościoła popijarskiego 100 łokci 
(57,6 m), kościoła S-go Krzyża 91 łokci (=51,4 ni), kościoła ŚŚ. Pio­
tra i Pawła na Koszykach 79 łokci (= 45,5 lin), ratusza warszawskie­
go 67,5 łokci (= 38,9 m). (P. r.) 
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K o ś c i ó ł k a t o l i c k i w D ą b r o w i e G ó r n i c z e j . 
Projektował Józef Stefan Poinianowski, inżynier budowniczy w Będzinie. 

Widok główny. 

Skala 3 :1000. 
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Kościół katolicki w Pogoni. 
Projektował Józef Stefan Poinianowski, inżynier-budowniczy w Będzinie. 

W i d o k b o c z n y 
Skala 1 : 300. 
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Głównej nawie nadano szerokość 11 m, prezbiteryum 
tów w> uniknąć nieprodukcyjnych kosz-

Kościół ma być wzniesiony z cegły prasowanej z doda­

niem niewielkiej ilości kamienia szydłowieckiego na szczebli-
ny okienne, oddrzwia i zdobiny. 

N a tabl . X X X I V i X X X V podajemy według rzeczonego 
projektu: widok główny oraz widok boczny i p lan kościoła 

P . T. 

O O B R A B I A R K A C H P O W I E T R Z N Y C H . 
W dziedzinie techniki , stosującej powietrze do przeno­

szenia pracy, z pośród wie lu machin pierwszorzędnego zna­
czenia, wyróżniają się i obrabiarki powietrzne, używane do 
zastąpienia obróbki ręcznej nieraz trudnej i długotrwałej. 

Obrabiarki powietrzne, jako maszyny przenośne, uży-

biarce może b}Tć wypuszczane do pracowni bez wpływu ujem­
nego na zdrowie pracujących, gdyż nie pozostawia ono śla­
dów i będąc czystem, może nawet służyć do przewietrza­
nia . Zgęszczanie powietrza odbywa się przy jednoczesnym 
wzroście temperatury. Jeżeli temperatura powietrza swobo-

Rys. 1. 

w a n e są przeważnie przy obróbce przedmiotów wie lk i ch 
i ciężkich ze stal i , żelaza, kamienia i t. p. 

Chętne stosowanie tych maszyn, przeważnie w Ameryce 
i A n g l i i , tłumaczy się i ch doskonałą konstrukcyą, pośpiechem 
i taniością obróbki. 

Ogólnie wiadomo, że zwykłe powietrze zgęszczone lub 
rozrzedzone możemy zastosować do poruszania maszyn, prze­
nosząc je na dowolną odległość zapomocą przewodów r u r o ­
w y c h 1 ) . 

dnego równa się 4- 10° O , to temperatura wskutek zgęszcza-
nia wzrasta podług następującej tabelki I 2 ) . 

Ciśn. ltg/em*: 1 
Temp. ° C: 73 

2 
118 

Tablica I. 
3 4 5 

150 178 203 
6 

224 
7 

244 262 
9 

278 
10 

294 
Zgęszczanie powietrza przy jednoczesnem ochładzaniu, 

tak, aby temperatura pozostała jednakową, odbywać się bę­
dzie podług prawa M A E I O T T E ' A . W praktyce zgęszczanie po-

Rys 2-

Powietrze rozrzedzone, ze względu na małe ciśnienie ro ­
bocze (mniejsze od 1 atm.), stosowane bywa rzadko i to ty lko 
do poruszania maszyn o małej wydajności siły, gdyż maszy­
ny silniejsze tego t y p u muszą być wie lk i ch wymiarów, ws u 
tek czego kosztują drogo. Ponieważ zaś powietrze daje się 
dowolnie zgęszczae nawet do znacznych prężności, przeto 
i zastosowanie powietrza zgęszczonego w przemyśle jest 
znacznie rozleglejsze niż rozrzedzonego. 

Obrabiarki powietrzne, opisane niżej, są poruszane po­
wietrzem zgęszczonem, które po oddaniu swej energii obra-

>) Por. E. Skarbek-Rudzki. O teoryi maszyn do wytwarzania 
ścieśnionego powietrza i jego zastosowania do przenoszenia ruchu na 
dalekie odległości. Przegl. Techn. 1890, z. sierpniowy, str. 184. 

wietrzą odbywa się przy nieznacznym wzroście temperatury 
wskutek jednoczesnego chłodzenia. Pożądanem byłoby, aby 
powietrze zgęszczone wprowadzać do obrabiarek przy takiej 
temperaturze, jaką otrzymuje się przy zgęszczaniu bez ochła­
dzania (tabl. I), lecz w rzeczywistości jest to niewykonalne; 
wysoka temperatura bowiem utrudnia smarowanie cy l indra 
i utrzymanie szczelne dławnic, wobec czego pompa powietrz­
na podczas pracy musi być ochładzana. 

Wskutek chłodzenia sprawność działania przenośni po­
wietrznej zmniejsza się. Powietrze zgęszczone może praco­
wać z większym skutkiem użytecznym, jeżeli go ogrzewamy 
przed wprowadzeniem do obrabiarki , przez co następuje bar-

2) Hoyer E . Kurzes Handbuch der Maschinenkunde. 
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dzo powolny przyrost ciśnienia, podany w następującej t a ­
belce I I : 

Tablica II. 
25 35 45 55 65 75 

1,0347 1,0695 1,1041 1,1389 1,1736 1,2084 
105 115 125 135 145 155 165 

1,312 1,347 1,381 1,416 1,451 1,486 1,520 
o C. 185 195 205 288 

1,590 1,625 1,659 2,00 

»e. 
kg/cm2 

o C. 
kg! cm2 

lb 
1,000 
95 

1,277 

85 
1,243 
175 

1,555 

kotłach, wiercenie w skałach i kamieniach, obrabianie kamieni , 
oraz wiele innych . 

B u d o w a młotka jest bardzo prosta, a mianowicie: w cy­
l indrze o średnicy około 30 mm, porusza się tłoczek stalowy, 
który pod działaniem powietrza peryodycznie a nadzwyczaj 
szybko (około 2500 razy na minutę) uderza bezpośrednio 
w narzędzie, a tem samem sprawia pożądany skutek w obra­
b ianym materyale. R y s . 2 przedstawia w przekroju najprost­
szą budowę młota powietrznego 1 ) . Części składowe młota są: 

Odwrotnie znów, podczas rozprężania się powietrza nastę­
puje oziębianie tem znaczniejsze, im wyższe jest ciśnienie pier­
wotne. Oziębianie powietrza suchego od temperatury początko­
wej +10° C , podczas rozprężania doprowadzonego do ciśnienia 
atmosferycznego, odbywa się podług następującej tabl i czki I I I : 

Tablica III. 
—o C. 41 67 86 95 112 117 123 128 131 135 138 

kg/cm* 1 2 3 4 6 7 8 9 10 11 12 

Z tab l i czk i powyższej widać, iż silnice z rozprężeniem 
muszą pracować powietrzem podgrzewanem, w przec iwnym 
bowiem razie nastąpiłoby zamrażanie i przerwa w pracy. 
Obrabiark i pracują przeważnie bez rozprężenia, więc niema 
obawy o zamrożenie. 

Stacya zgęszczająca powietrze składa się z pompy po­
wietrznej , poruszanej zapomocą silnicy. P o m p a ta napełnia 
powietrzem zbiornik do prężności około 7 fcg/cm2. Ze zbior­
n i k a , którego zadaniem jest utrzymanie zapasu zgęszczonego 
powietrza, rozprowadza się je przewodami do kurków, z któ­
r y m i łączą się r u r y gumowe, owinięte płótnem, a służące do 
połączenia z obrabiarkami. Giętkość przewodów gumowych 
pozwala na dowolne ustawianie obrabiarek. 

R y s . 1 przedstawia schematycznie urządzenie stacyi , 
dostarczającej powietrza zgęszczonego oraz rozprowadzającej 
je do miejsc przeznaczenia, a mianowicie: A przedstawia s i l ­
n i c e parową, B—pompę powietrzną, C—zbiornik powietrzny, 
D—przewód główny, E—przewody pośrednie z k u r k a m i na 
końcach, połączonymi z r u r a m i gumowemi F, które już bez­
pośrednio mogą być połączone z obrabiarkami. 

"Wracając do obranego tematu, należy dodać, że ciśnie­
nie robocze powietrza nie b y w a wyższe nad 7 leg jem2, ze 
względu na nagrzewanie się pompy powietrznej. 

Z pomiędzy znanych obrabiarek powietrznych niewąt­
p l iwie jedną z najważniejszych jest młot, który bywa 
używany pod postacią nie ty lko młotka, ale i dłuta, przeci­
naka, uszczelniaka, zagłowiaka i t. p. P r z y każdem z w y ­
mienionych zastosowań łączy się z młotem odpowiednie narzę­
dzie, na które przenosi się energia, zawarta w powietrzu 
ścieśnionem. D o robót ważniejszych, które mogą być w y k o ­
nane młotem powietrznym znacznie łatwiej, niż i n n y m spo­
sobem, zaliczają się: nitowanie połączeń kotłowych i k o n -
s t rukcy i żelaznych, uszczelnianie połączeń kotłowych, okrę­
t o w y c h i t. p., obcincanie brzegów przy blachach kotłowych, 
czyszczenie i obcinanie odlewów żelaznych, odwijanie końców 
r u r płomiennych i umocowanie i ch w ścianach s i towych przy 

cylinder stalowy a, połączony jednym końcem z rękojeścią c, 
drugim zaś z narzędziem d. W cylindrze znajduje się tłoczek 
stalowy b, na który działa powietrze ścieśnione, doprowadzo­
ne przez przewód gumowy e i kanał f do przestrzeni g, cisnąc 
na małą powierzchnię Tc tłoczka b, przesuwa go w położenie 
oznaczone l i n i a m i kropkowanemi, wskutek czego nastąpi po­
łączenie przestrzeni i z powietrzem ścieśnionem zapomocą 
kanałów h i wydrążenia stożkowego w tłoczku; wtedy ten 
ostatni pod ciśnieniem powietrza na większą jego powierzch­
nię 1 uderza w narzędzie d; powietrze zaś po wykonaniu pra ­
cy wychodzi na zewnątrz kanałami m i tłoczek znów zaczy­
na się cofać. 

Rys 4. 

Cyl inder wykonany jest ze stali i w środku rozwiercony 
podług sprawdzianu; tłoczek zaś również wytoczony jest ze 
stali , następnie cementowany i oszlifowany do średnicy po­
dług tegoż sprawdzianu. Do wad tego młota, j ak i wszyst ­
k i ch maszyn podobnych, należy zaliczyć wyrabianie się c y l i n ­
dra przez tarcie tłoczka; jednakże działanie dobre młota może 
trwać dosyć długo, jeżeli ty lko powierzchnie są należycie 
smarowane i chronione od porysowania; następną wadą młota 
jest znaczny rozchód powietrza ścieśnionego i silne uderzenia 
zwrotne, wpływające ujemnie na system nerwowy robotnika, 
trzymającego przy obróbce młot w rękach. D o stron doda­
tn i ch młota, o którym t u mowa, zalicza się jego nader prosta 
budowa i mała ilość części, mogących uledz psuciu. 

•) Por. Przegl. Techn. z r. 1898 ?& 40, str. 677: „Młotki ręczne 
poruszane powietrzem ścieśnionem". 
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R y s . 3 przedstawia młot, który jest nieco więcej zło­
żony od poprzednio opisanego, gdyż posiada stawidło, słu­
żące do rozdziału powietrza w cyl indrze raz z tej, to znów 
z przeciwnej strony tłoka; uskutecznia się to w ten sposób, 
że stawidło łącznie z tłokiem wzajemnie jeden dla drugiego 
wykonywują rozdział powietrza ścieśnionego. 

Do części składowych młota należą: cylinder stalowy C 
w jednym końcu zapomocą nakrętki D połączony jest z ręko­
jeścią B. W drug im końcu obsadzone jest odpowiednie 

Rys. 5. 

narzędzie A. Powietrze ścieśnione, wchodząc do cy l indra C 
przez rurę gumową O, przepustnicę wchodową otwieraną na ­
ciśnięciem k l a m k i t i kanał e, ciśnie na powierzchnię tłoka F 
i rzuca go na narzędzie A. Tłok F, wykony wuj ąc ruch po­
suwisty, zajmie miejsce wskazane l i n i a m i kropkowanemi, 
a wtedy powietrze cisnące znajduje ujście przez kanał h nad 
stawidło E i cisnąc na jego. powierzchnię większą P , przesu­
w a je na dół. W t e d y : 1) powietrze ścieśnione przez wycię­
c ia Z i kanał S wchodzi do cy l indra C z przeciwnej strony 
tłoka; 2) kanał e zostaje zamknięty i 3) kanał h przez 
otworki m łączy się z powietrzem zewnętrznem, a powietrze 
ścieśnione, znajdujące się po lewej stronie tłoka, wychodzi na 
zewnątrz, wskutek czego tłok pod działaniem powietrza, znaj ­
dującego się po prawej stronie, zostaje przerzucony na lewo. 
Z chwilą kiedy tłok F zajmie położenie pierwotne, wskazane 
l i n i a m i ciągłemi, wtedy przestrzeń ponad stawidłem przez 
kanał h, wycięcie w tłoku n, kanał h i otwory m będzie połą­
czona z powietrzem zewnętrznem, wskutek czego powietrze, 
cisnąc przez kanał w na mniejszą powierzchnię p stawidła E, 
przesuwa je w położenie pierwotne, a zatem działanie znów 
się powtórzy. Opisany młotek, jako maszyna przenośna, od­
powiada wsze lk im warunkom wymaganym od narzędzi ręcz­
nych tak pod względem swego kształtu j ak i ciężaru, gdyż przy 
długości swojej średnich rozmiarów około 300 mm i przy nad ­
zwyczaj dogodnym kształcie, całkowity jego ciężar nie prze­
kracza 15 funtów. T a jego względna lekkość w porównaniu 
z mnemi maszynami przenośnemi, np. poruszanemi energią 
elektryczną, daje m u stanowczą przewagę nad i n n y m i syste­mami . 

Uderzenie zwrotne przy opisanym młocie jest łago­
dniejsze niż przy poprzednim (rys. 2); zużycie powietrza jest 
mniejsze (około 0,3—0,4 m 3 /min. ) ; silne uderzenie pożyteczne 
a niniejsze zwrotne, wskutek czego robotnik może dłużej pra ­
cować bez wypoczynku. Z a dowód użyteczności takiego n a ­
rzędzia mogą posłużyć następujące przykłady: Jeden człowiek, 
pracujący młotem powietrznym, może przez minutę wykuć 
w granicie otwór o średnicy 25 mm i głębokości 76 mm. J e ­
den człowiek pracujący przy uszczelnianiu (sztamowaniu) za­
stępuje 20 ludz i pracujących ręcznie, średnio jeden człowiek, 
pracujący młotem powietrznym, może zastąpić 6—8 ludz i , 
wykonywujących to samo ręcznie. 

D o rzędu bardziej rozpowszechnionych obrabiarek n a ­
leży również zaliczyć nitownicę powietrzną. Ze względu na 
sposób działania rozróżniamy dwie odmianj r nitownic : jedne 
działające uderzeniem, drugie działające ciśnieniem jak h y ­

drauliczne 1) . Ni townica działająca uderzeniem, jest to z w y ­
czajny młotek powietrzny, zakończony zagłowiakiem i połą­
czony pałąkiem z przystawką. Używają się też nitownicę bez 
połączenia pałąkowego, a wtedy przystawka i zagłowiak p r a ­
cują każde oddzielnie. 

R y s . 4 przedstawia schematycznie zestawienie takiej 
ni townicy , na której dwóch ludz i w przeciągu jednej m i n u t y 
może nitować 3 n i t y o średnicy 20 mm. 

Do nitów o średnicy większej używa się nitownic z prze­
kładnią drążkową lub tłoczkową. R y s . 5 przedstawia nam 
taką nitownicę, składającą się z pałąka stalowego B, na ­
sadzonego na n i m cy l indra A, w którym powietrze prze­
suwa tłok, połączony zapomocą trzona C z A\rodzidłami 
D i wiązarem E. Wodzidła D są osadzone jednym koń­
cem na czopach stałych H przy pałąku, a drug im końcem 
na czopach K trzona tłokowego i w ten sposób prowadzą go 
po łuku koła. Współcześnie wiązar E przesuwa trzon M 
z osadzonym na końcu zagłowiakiem, a przystawka G umiesz­
czona jest na przeciwległym końcu pałąka. Rozkładając 
graficznie działające siły znajdziemy, że względnie małem 
ciśnieniem, działającem na tłok, wywrzeć można znacznie 
większą siłę, cisnącą na zagłowiak. 

R y s . 6 przedstawia nitownicę powietrzno-bydrauliczną, 
złożoną z 3 cylindrów A, B, C, umieszczonych we wspólnym 
korpusie na jednem z ramion pałąka. P r z y pomocy różnych 
powierzchni tłoków, pierwotne ciśnienie powietrza, wynoszą­
ce 6—7 Jcg/cm2, przekształca się na siłę P ^ J 1800 Jcgjcm2 prze­
kro ju n i ta ściskanego. C iekawy ten sposób otrzymania d u ­
żego ciśnienia z małego, rozpoczyna się przeniesieniem po­
czątkowego ciśnienia JJ, które działa w cyl indrze A na tłok F, 
którego trzon służy jednocześnie jako tłoczek f, pracujący 
w cylindrze B; z uwagi na to, że cy l indry B i G są zapeł­
nione płynem, więc posuwisty ruch tłoczka f sprawia w pły­
nie ciśnienie, które przenosi się na tłok F1; ten zaś przesu­
wając się, ściska ni t umieszczony pomiędzy zagłowiakiem 
i przystawką, umocowaną na przeciwnym końcu pałąka. P o 
spełnieniu pracy wypuszcza się powietrze zużyte, wobec cze­
go specyalne sprężyny, umieszczone wewnątrz cylindrów co­
fają tłoki do położenia pierwotnego. Chcąc jaśniej przed­
stawić wzajemny stosunek ciśnień, możemy, nie uwzględnia-

jąc tarcia, sformułować, że P — -— 
f 

- 2) , z którego to wzo-

Rys. 6. 

r u widać, iż żądaną siłę P można osiągnąć przez odpowiedni 
wybór wielkości F, f, Ft. Mając na względzie prostą a silną 
budowę tych nitownic, i ch znaczną produkcyjność 3—5 n i ­
tów na minutę, można wywnioskować, że szersze zastosowa­
nie tych maszyn jest ty lko kwestyą czasu 3 ) . 

r. 1897 Na 40, str. 644: „Maszyna ') Por. Przegl. Techn. z 
pneumatyczna do nitowania". 

2) P oznacza ciśnienie na nit, />-ciśnienie powietrza na 1 cm2, 
F , *\ i / oznaczają powierzchnie działające tłoków. 

3) Por. Przegl Techn. z r. 1899 Na 27, str. 454: „Nitowanie 
pneumatyczne". 
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Następną obrabiarką przenośną, zasługującą na uwagę, 
jest wiertarka powietrzna, którą stosuje się przy wierceniu 
otworów w żelazie, stali , drzewie i t. p. Ronstrukcya tej 
wiertarki jest oparta na ogólnej zasadzie budowy silnie pa­
rowych, wielocyl indrowycb, działających na wspólny wał 
korbowy. Praca powietrzna w cyl indrach przenosi się na 
wałek korbowy, który zapomocą kół zębatych wprawia 
w ruch wrzeciono wraz z obsadzonym świdrem. T u już, jak 
widz imy, ruch posuwisty, j a k i m działają młot i nitownice, 
jest zamieniony na ruch obrotowy. 

R y s . 7 przedstawia schematycznie wiertarkę, która 
składa się z 4 - c h cylindrów, umieszczonych parami pod kątem 
9 0 ° . W cy l indrach pod ciśnieniem powietrza przesuwają się 
tłoczki, przenoszące pracę zapomocą trzonów na korby, usta­
wione pod kątem 1 8 0 ° na wale korbowym d; dalszy ruch od­
bywa się zapomocą kół zębatych, umieszczonych w dolnej po­
krywie o, przyczem kółko zębate /', obsadzone na wałku d, 
zczepia się z kółkiem g, umieszczonem na wrzecionie h, w któ­
rego stożkowym otworze obsadzony jest świder. 

Dopływ i odpływ powietrza z cylindrów odbywa się sa­
modzielnie zapomocą stawideł rozdziałowych, umieszczonych 
w pokrywie górnej n, a poruszanych przez mimośrody obsa­
dzone na wale d. Rączka m służy jedynie do trzymania wier­
t a r k i , rączka k do trzymania i wpuszczania powietrza do wier­
tark i , zaś rączka l ze śrubą i ostrzem służy do umocowania 
wiertarki i przyciskania do obrabianego przedmiotu. 

Istnieją dwa typy wiertarek: jedne obracające się ty lko 
w jednym kierunku i używane przeważnie ty lko do metal i , 
a drugie obracające się w dwóch kierunkach i używane do 
drzewa. T a k jedne jak i drugie wyróżniają się sprawnością, 
którą najwymowniej przedstawiają następujące dane: w prze­
ciągu jednej minuty można wywiercić w płycie stalowej gi*u-
bości '25 mm otwór o średnicy 2 2 mm, zużywając przytem 
0 , 6 — 0 , 8 m3 powietrza na minutę 

Poważne rezultaty, osiągnięte w zaoszczędzaniu czasu 
i nakładu pracy, wskutek zastosowania obrabiarek powietrz­
nych, spowodowały różnorodność zastosowań powietrza ście­
śnionego jako siły poruszającej; między innemi spotykamy 
maszyny, służące do czyszczenia rur płomiennych przy ko ­
tłach, do gładzenia i szczotkowania odlewów żelaznych, do 
malowania i t. p. czynności. 

Doświadczenia ostatnich lat nad obrabiarkami po-
wietrznemi dowiodły bezspornie i ch użyteczności, wobec cze­
go usprawiedliwionem jest dążenie do jaknajszerszego i ch za­
stosowania w dziale budownictwa żelaznego. Małe rozpow­
szechnienie obrabiarek powietrznych w naszych fabrykach 
w Królestwie, można jedynie umotywować brakiem specyal-
nej f a b r y k i lub odpowiedniego oddziału przy jednej z fabryk, 
gdzie wyrabianoby obrabiarki , kompresory i t. p. przyrządy, 
mające związek z instalacya powietrzną. Wobec współza­
wodnictwa rozwój tej gałęzi budowy maszyn u nas jest nie­
zawodnie sprawą niedalekiej przyszłości. W celu osiągnięcia 
znacznych zysków i wobec współzawodnictwa zmuszeni są 

') Wiertarnie elektryczne są o wiele poręczniejsze w obsłudze, 
tam jednak, gdzie już jest zaprowadzone urządzenie do ściskania po­
wietrza, mogą być stosowane z dobrym skutkiem i wiertarnie po­
wietrzne. 

wytwórcy do wprowadzania tanich sposobów obróbki m a ­
teryałów, a zatem do zamiany pracy ręcznej, jako droższej, 
na maszynową. W Ameryce i A n g l i i z dobrym skutkiem 
stosują np. młot powietrzny do obcinania, uszczelniania, n i ­
towania i t. p., gdy tymczasem u nas te same czynności prze­
ważnie wykonywują się ręcznie. Ten sam młot ułatwia znacz­
nie tak ciężką pracę, jaką jest obróbka kamieni . Jakko lwiek 
hydrauliczne nitowanie zastępuje z dobrym skutkiem ręczne, 
to jednakże dla fabryk i , mającej u siebie urządzić nitowanie 
maszynowe, korzystniej jest zaopatrzyć się w urządzenie po­
wietrzne z tego względu, że, mając zapas powietrza ścieśnio­
nego, można wykonywać i inne czynności, jak: wiercenie, ob­
cinanie, uszczelnianie i t. p. Wiadomem jest, iż składanie 

Rys. 7. 

kotłów parowych, zbiorników żelaznych, okrętów, parowo­
zów i t. p. wymaga do ostatecznego ich wykończenia w ie lu 
czynności, które wykonywują się dopiero po zestawieniu. 
Ponieważ w y m i a r y wymienionych przedmiotów po zestawie­
n i u nie pozwalają, aby one mogły być obrabiane na maszy­
nach stałych, to w t y m właśnie wypadku obrabiarki przenoś­
ne nadają się w zupełności i uwydatniają dostatecznie swe 
zastosowanie. Większemu rozpowszechnieniu tj^ch maszyn 
stoi na przeszkodzie wysok i koszt urządzenia, które wymaga 
si lnicy, kompresora i sieci rur , a zatem zastosowanie obrabia­
rek powietrznych jest możebne ty lko tam, gdzie znajduje się 
już urządzenie do ściskania powietrza. D r o b n i wytwórcy 
muszą się jeszcze wstrzymać z zastosowaniem tych maszyn 
w swoich pracowniach. A: Mańkowski. 

Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875. 
(Ciąg dalszy; p. M 20 r. b., str. 268). 

N A P O L E O N U R B A N O W S K I (ur. 1 8 3 8 , zm. 1 8 9 6 ) , rodem z P o ­
znańskiego, inżynier ze Szkoły Centralnej Paryskie j , pracują­
cy podówczas przy budowie kolei Petersburskiej , później 
właściciel fabryk i maszyn w Poznaniu i przodownik techni­
ków tamtejszych, dał w zeszycie za wrzesień i październik 
1 8 6 0 r. artykuł o parowozach (4 tabl . rys.), obejmujący histo-
ryę i opis głównych części składowych parowozu, mianowicie 
kotła, maszyny parowej i wozu. W Ł A D Y S Ł A W W I T K O W S K I 
(ur. 1 8 2 2 , zm. 1 8 9 1 ) , później inżynier drogowy w L u b l i n i e , 
autor „Nowego rachunku funkcy i gran i cznych" (Warsz. 1 8 6 5 ) , 
„Zasad matematycznych m u z y k i " (Warsz. 1 8 8 7 ) oraz a r t y k u ­
łów o drogach bitych, drukowanych w 1 8 6 2 r. w Rocznikach, 
Gosppdarsttoa Krajowego i Bibliotece Warszawskiej, a podów­

czas inżynier powiatu warszawskiego, zamieścił w ostatnim 
zeszycie 1 8 6 0 r. drobną rzecz p. t. „Sposób rozbiorowy, uła­
twiający obliczenia powierzchni i objętości, gdy wymiary da ­
ne w częściach sażena". W r o k u następnym spotykamy po­
ważną jego pracę: O błędach w poziomowaniu, Poziomowa­
nie podwójne" (1 tabl . rys.), a w r. 1 8 6 2 cały szereg prac org i -
nalnych. Pierwsza z nich : „Kilka doświadczeń w przedmio­
cie rozkładu prędkości wody na jednej pionowej w rzece W i ­
śle, przy stanie jej zamarznięcia pod lodem" stanowi p ierw­
szy ogłoszony drukiem opis doświadczeń hydraul i cznych, 
dokonanych w kra ju . W I T K O W S K I przeprowadził je przy 
spółudziale kolegów: J U L I A N A S U R Z Y C K I E G O , J Ó Z E F A F A Ł K O W ­
S K I E G O (ur. 1 8 2 0 , zm. 1 8 7 0 ) i J U L I A N A M A J E W S K I E G O . Z w y -
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ników doświadczeń wywiódł wzory na prędkość, w f u n k c y i 
głębokości, przy zamarznietem korycie (v - 0, 7215 + 0,6152 
+0,113 z2) i przy otwartem (v = 3,0695+0,0772 z + 0,0386 z2). 
Inne prace orginalne W I T K O W S K I E G O , podane w 1862 r. były: 
,,Przegląd badań krystalograficznych." , , ,0 układzie znaków 
w telegrafi i systemu M O R S E ' G O " , „ O kosztach utrzymania 
dróg i ulepszeniach, jakieby można wprowadzić na naszych 
drogach, bez podniesienia kosztów utrzymania" . Z a punkt 
wyjścia w ostatniej pracy posłużyła W I T K O W S K I E M U słynna 
rozprawa G A S P A R I N A , podana w Rocznikach Dróg i Mostów 
francuskich, z r. 1853. 

W r. 1861 po jawi l i się nowi spółpracownicy: profeso­
rowie J U L I A N B A J E R , A D A M P R A Ż M O W S K I i W I N C E N T Y W R Z E -
ŚNIOWSKI, inżynierowie J Ó Z E F S P O R N Y i A L F O N S G-ROTOWSKI , 
inżynier mechanik J A N P I E T R A S Z E K , wreszcie mniej głośni: 
SzMIDECKI, Zl i lKOWSKI i ZlENKOWICZ. 

J U L I A N B A J E R (ur. 1806, zm. 1872), matematyk, później­
szy profesor Szkoły Głównej, podał p. t. „Pryzmatoid, doda­
tek do stereometryi przez T E O D O R A W I T T S T E I N , d-ra f i lozofi i 
i profesora w Hanowerze" (1 tabl . rys.) opis i teoryę wielo-
ścianu, tak ogólnego w stereometryi j ak trapez w planime-
t r y i , mającego dwie równoległe podstawy, będące wielokąta­
m i dowolnymi— a za ściany boczne trójkąty, mające boki tych 
wielokątów za podstawy, a i ch wierzchołki za swoje wierz­
chołki. W dalszym ciąga podał sposób prof. K U H L M E Y ' A 
z Per lburga, podziału kąta na trzy równe części i „Nowy do­
wód objętości pryzmato idu" (1 tabl . rys.), prof. B R E T T S O H N E I -
D E R A Z Gotha . W s p o m i n a n i już: A D A M P R A Ż M O W S K I , pisał 
o „Nawęglaniu gazu" , przytaczając w y n i k i doświadczeń j a ­
kie wykonał wspólnie z T E O F I L E M L E S I Ń S K I M , (ur. 1821, 
zm. 1860) chemikiem i aptekarzem w Warszawie, a W I N C E N T Y 
W R Z E Ś N I O W S K I , W obszernym artykule p. t. .,Pług", rozwinął 
matematyczną teoryę tego narzędzia. 

Zasłużony na niwie piśmiennictwa technicznego J Ó Z E F 
S P O R N Y drukował ty lko w r. 1861 mały ar tykul ik bezimien­
ny: „Drenowanie zastowane do osuszania budowl" . Dopiero 
w r . 1862 zamieścił pracę obszerniejszą: „Drenowanie dróg 
bi tych i ul ic brukowanych po miastach" (1 tabl. rys.), dowo­
dząc w niej , że ty lko drenowanie może zapobiedz łamaniu się 
u nas tak bruków, jako też dróg adamizowanych, że osusze­
nie drenami ul i c Warszawy , nie ty lko zabezpieczyłoby b r u k i 
raz na zawsze, od znanych każdemu uszkodzeń, powtarzają­
cych się rok rocznie na wiosnę, ale nadto wpłynęłoby na osu­
szenie wi lgotnych domów. O innych pracach S P O R N E G O wy ­
czerpujące wiadomości podane były w Przeglądzie Technicz­
nym z r. 1887 (t. X X I V , str. 287—288) i z 1888 r. (t. X X V , 
str. 187—188). To ty lko wymienić wypada jego artykuły 
o „Maszynach i narzędziach ro lniczych na wystawie 1867 r . " 
w Gazecie Rolniczej z r . 1867 i o asfalcie, grabarce i extynkto-
rzewKalendarzach TJngra z r . 1867 i Jaworskiego z 1867 i 1869. 

Poważną i gruntowną pracę ,.0 studniach artezyjskich" 
(3 tabl . rys.) podał w r. 1861, w trzech zeszytach Dziennika, 
dzisiejszy pomocnik L I N D L E Y ' A inż. A L F O N S G R O T O W S K I , przy ­
taczając w niej wiele szczegółów miejscowych, zwłaszcza od­
noszących się do wierceń w Ciechocinku, które wtedy właśnie 
prowadził. J A N P I E T R A S Z E K (ur. 1830, zm. 1880), inżynier-
mechanik zakładów żeglugi parowej na Wiśle hr. A N D R Z E J A 
Z A M O J S K I E G O , autor pożytecznych książek: „Przewodnik dla 
maszynistów" (Warsz. 1873) i „Mechanika popularna" 
(Warsz. 1878), pisał „ O tartakach w ogólności a w szczegól­
ności o tartaku parowym wystawionym w W i l a n o w i e " 
(1 tabl . rys.), a następnie „ O fabrykacy i i rafinowaniu o le ju" 
(2 tabl . rys.). A L E X A N D E R S Z M I D E C K I , dyrektor wydziału gór-
tnictwa w K o m i s y i Skarbu , dostarczył w r. 1861, w uzupeł­
nieniu artykułu B . M A R C Z E W S K I E G O O oszczędnem użyciu 
drzewa pod względem technicznym, dane zaczerpnięte z hut ­
n i c twa krajowego, w artykule „ O oszczędności materyałów 
palnych drzewnych przy produkcy i żelaza". J e m u także za ­
wdzięczał Dziennik, udzielony przez wydział górnictwa ar­
tykuł: „Mechaniczne płókanie miału galmanowego na kopa l ­
n i Elżbieta w górnym Szląsku" (2 tabl . rys.) a w r. 1862, 
podznaczony l i terami A . S. artykuł p. t. „ O zastosowaniu ga ­
zów w hutnictwie żelaznem" oraz wiadomości statystyczne 
o fabrykach żelaznych w dobrach R u d a Maleniecka i o za ­
kładach rzucowskich. A . Ż B I K O W S K I podał drobnostkę: „Uła­
twione sposoby rozpoznawania podzielności l i c zb " a Z I E N K O -
WICZ, inżynier z Neapolu, syn L E O N A Z I E N K O W I C Z A , znanego 

l iterata i wydawcy, również drobiazg p. t. „Wapno pyt lowa­
ne, słów k i l k a o jego przyrządzaniu i korzyściach jakie przed­
s tawia" . 

Do wymienionych, przyłączył się w r. 1862 cały zastęp 
nowych spółpracowników: A L E X A N D R O W I C Z , E R T E L , H O L Z , 
K R I G E R , K R Z Y Ż A N O W S K I , M A J E W S K I , P O D Y M O W S K I , S C H O L T Z E . 
Kierujący budową kolei Warszawsko-Bydgoskie j , pod dy-
rekcyą R O Z E N B A U M A a następnie W I T O L D A M A R C Z E M ' S K I E G O , 
inż. L E O N A R D A L E X A N D R O \ V I C Z , podał w wiadomościach bieżą­
cych obszerne sprawozdanie o robotach na tej l i n i i . L E O P O L D 
E R T E L , budowniczy, naczelnik wydziału technicznego d. ż. 
W . - W . , autor wydanej w r. 1871 broszury: „O użyciu cemen­
tów w ogólności i opis cementów krajowych. Wiadomości 
zebrane z pism i aktów urzędowych" (8°, str. 89), dał wiado­
mość „O cemencie kra j owym z fabryk i Grodziec pod Będzi­
nem i Kozieł pod Sławkowem". B . H O L T Z , mechanik zakła­
dów górniczych okręgu zachodniego (zmarł w K a n d y i na 
Krecie) , zamieścił artykuł p. t.: „Regulator do napełniania 
wodą kotłów parowych o wysokiem ciśnieniu" (z rys.). A N ­
D R Z E J K R I G E R , właściciel hut i fabryk „Rzuców" pod Szydłow­
cem, późniejszy projektodawca machiny karczunkowej , co do 
której prowadził polemikę z L U D W I K I E M Ł A S Z C Z E M W Kore­
spondencie Rolniczym (1869—1870), autor projektu Stowa­
rzyszenia producentów żelaza w guberniach radomskiej , k ie ­
leckiej i p iotrkowskie j , ogłoszonego w Ekonomiście z r. 1872 
i w ie lu drobnych artykułów w pismach rolniczych, podał 
w kronice pierwszego zeszytu obszerną rzecz: „O drogach b i ­
tych w guberni i radomskie j " a w zeszycie drug im: „ O oszczę­
dnościach materyału opałowego przy produkcy i żelaza a m i a ­
nowicie przy prażeniu rudy i ogrzewaniu kotłów parowj^ch 
płomieniem g i c h t o w y m " (1 tabl . rys.). Późniejszy mechanik 
główny d. ż. Warsz. -Terespolskiej , inż.-mech. W Ł A D Y S Ł A W 
K R Z Y Ż A N O W S K I pisał o przyrządzie (injecteur) G I F F A R D ' A do za ­
si lania wodą kotłów parowych (z rys.). Inż. J U L I A N M A J E W S K I , 
wynalazca p lan imetru x ) , podał dwie cenne rozprawy o pra ­
cach P A N C E R A , stanowiące najważniejszy materyał do oceny 
zasług naszego wielkiego inżyniera: „Opis budowy Z jazdu 
w Warszawie z Krakowskiego Przedmieścia (od zamku) do 
Wisły" i „Pogląd na wodociągi w mieście W a r s z a w i e " . Inż. 
górn. S T A N I S Ł A W P O D Y M O W S K I , pracujący w Cesarstwie, po­
dał „Teoryę tworzenia się żużli wielkopiecowych". Zmarły 
wcześnie, założyciel f abryk i mechanicznej później S C H O L T Z E -
R E P H A N , K A Z I M I E R Z S C H O L T Z E opisał „Sposób H I R N A przenosze­
nia ruchu na znaczne odległości zapomocą l i n z drutu żela­
znego". Redakcyą przedrukowała nadto pracę dyrektora 
ins ty tutu technicznego krakowskiego J Ó Z E F A P O D O L S K I E G O 
(ur. 1803, zm. 1850), ogłoszoną jeszcze w r. 1841 w progra­
mie tegoż instytutu , p. t. „O młotach fryszerskich" , d la uzu­
pełnienia wiadomości o młocie parowym Imary i Copeland, 
w zamiarze drukowania jeszcze opisu młota N A S M I T H A i P E A -
COSKA i wytworzenia całości informacyi o t y m przedmiocie. 

T a k " liczne grono spółpracowników, których większość 
tworzyły wybitne osobistości ówczesnego świata naukowo-te­
chnicznego, nie ty lko przyczyniło się do żywotności Dzienni­
ka Politechnicznego, ale zapewniło m u w szeregu naszych da ­
wniejszych wydawnictw technicznych pierwszorzędne stano­
wisko. I dziś z pożytkiem zaglądamy do tego zbioru prac 
cennych, odnoszących się do rzeczy kra jowych i zachowu­
jących zawsze swą wartość informacyjną. Pozostanie on 
zawsze pomnikiem działalności piśmienniczej i zabiegliwości 
redaktorskiej braci M A R C Z E W S K I C H . 

X . Przegląd Techniczny (dawniejszy). 
W y p a d k i krajowe rozproszyły grono redakcyjne Dzien­

nika Politechnicznego. W i e l u z pomiędzy spółpracowni­
ków opuściło Warszawę i przez lat parę wstrzymał się ruch 
w naszem piśmiennictwie technicznem. A l e Dziennik Po­
litechniczny krótkiem swem istnieniem wykazał pożytek, j a k i 
technice i przemysłowi w k r a j u oddawać może organ specyal-
ny. Niezawahała się też w r. 1866 młoda wtedy f i rma księ­
garska G E B E T H N E R A i W O L F A podjąć przerwanej pracy. W oko­
ło P A W Ł A K A C Z Y Ń S K I E G O , najstarszego z pozostałych członków 
kółka, jakie się wytworzyło przy braciach M A R C Z E W S K I C H , 
zgrupowali się pozostający w Warszawie technicy, wzmocnie-

') Por. Kucharzewski P., Planimetry polskie i ich wynalazcy, 
Przegl. Techn. NaNa 19—24 z r. 1902 i odbitka, Warszawa 1902. 
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n i nowemi siłami i tak powstał Przegląd Techniczny, który 
t u zwiemy „dawniejszym", d la odróżnienia od obecnie w y ­
chodzącego. Miesięcznik ten, wydawany w formie książko­
wej, przedstawiającej się estetycznie, podpisywany przez 
współwłaściciela f irmy R O B E R T A W O L F F A , jako wydawcę i re­
daktora, wychodził przez cały rok 1 8 6 6 i połowę 1 8 6 7 . Zbiór 
jego tworzy trzy tomy w ósemce, obejmujące stron: 3 2 4 , 3 2 9 
i 2 2 8 , z 1 0 , 9 i 1 2 tabl . rys . 

O dawniejszej działalności piśmienniczej K A C Z Y Ń S K I E G O 1 ) 
była już mowa. P o zwinięciu szkoły przygotowawczej do 
instytutu politechnicznego, od r . 1 8 3 2 do 1 8 3 6 zajmował się 
praktyką prywatną, jako inżynier cywi lny . Od 1 8 3 6 do 1 8 5 0 
wykładał w Marymoncie i G i m n a z y u m Realnem. J a k o eme­
r y t już, będąc nestorem techników warszawskich, stał się 
istotnym założycielem i redaktorem Przeglądu Technicznego, 
w którym oprócz bezimiennych prac redakcyjnych, podał do­
brze napisany obszerny artykuł: „Krytyczna ocena przyrzą­
dów technicznych w przemyśle kra jowym używanych, lub do 
jego rozwoju pożądanych", złożony z pięciu części: I . M a c h i n y 
w ogólności, I I . Kompozycya machin, I I I . Transmisya , 
I V . Przemiany ruchu, V . M a c h i n y hydrauliczne. W tej 
ostatniej części opisał i podał r y s u n k i w iatraka masztowego, 
poruszającego przyrząd hydraul iczny B A U M O N T ' A i P E R I N ' A . 
W artykule „Oświetlenie", podanym w zeszycie lu towym, 
roztrząsał koszta różnych sposobów oświetlenia w Warszawie 
i porównał tutejsze oświetlenie gazowe z oświetleniem miast 
innych . W dopełnieniu tego rozbiorą przytoczył jeszcze 
w zeszycie październikowym niektóre wiadomości ze sprawo­
zdania Towarzystwa Dessauskiego za r . 1 8 6 5 . Zastanawiał 
się także nad niepewnością wodoskazów i manometrów przy 
kotłach parowych, rozbierając doświadczenia p. N O R M A N D 
W I A R D . 

Z pomiędzy bezimiennie podanych referatów redakcyj ­
nych zaznaczyć wypada dobry artykuł wstępny „Od redak­
c y i " na czele pierwszego zeszytu, wykładający cele i dążności 
nowego czasopisma; przekłady rozpraw: K A R . W Y E . W I L -
C H E L M A „Badania nad środkami uniknienia szkodl iwych 
skutków d y m u " i J . K O L L A „Badania teoretyczne nad fabry-
kacyą sody sztucznej sposobem L E B L A N C ' A " ; artykuły o w y ­
stawie powszechnej 1 8 6 7 r. , drobne wiadomości o wynalaz­
kach i starannie zebrane tablice zamiany miar. 

Z dawnych spółpracowników Dziennika Politechniczne­
go, zasi lal i pracami swemi Przegląd inżynierowie: J U L I A N 
M A J E W S K I , J A N S W I E S Z E W S K I i W Ł A D Y S Ł A W W I E R Z B O W S K I . 
Inż. M A J E W S K I podał opis i r y s u n k i własnego projektu i bu ­
dowy mostu żelaznego w K a l i s z u , na kanale w i e l k i m rzeki 
Prosny . Most kratowy amerykański, z belką ciągłą p o k r y w a ­
jącą dwa przęsła, każde o otworze 4 6 stóp ang., z przejaz­
dem górnym. Inż. S W I E S Z E W S K I zamieścił liczne tłumacze­
nia , streszczenia i sprawozdania z czasopism zagranicznych. 
Najwięcej pisał inż. W I E R Z B O W S K I , który streścił opis k a n a l i -

') Szczegóły w nekrologu, podanym przez inż. K. Waroczew-
skiego w Przeglądzie Technicznym z r. 1878, t. VIII, str. 118. 

zacyi i wodociągów L o n d y n u , proponując dla Warszawy wo­
dę źródlaną i z rzek Jeziorny i U t r a t y , oraz zmianę systemu 
f i l t racy i wody wiślanej, któraby uzupełniała ilość wody po­
trzebną miastu. Zmiana polegała na zapuszczeniu cy l indra 
wśród Wisły, według dawnego pomysłu P A N C E R A , opisane­
go przez inż. M A J E W S K I E G O W Dzienniku Politechnicznym. 
W obszernym artykule p. t. „Drogi żelazne boczne", zebrał 
wiadomości o kolejach drugorzędnych w A l z a c y i , Szkocy i , 
I r l a n d y i i innych krajach, rozpatrując także potrzeby kra jo ­
we co do dróg wązkotorowych. Nadto w r. 1 8 6 7 podaną zo­
stała wyczerpująca praca W I E R Z B O W S K I E G O : „Opis sposobu 
oznaczenia spółczynników młynków W O L T M A N ' A i B A U M G A R -
T E N ' A , użytych do spostrzeżeń nad przepływem wód w rzece 
Warc i e i w y p a d k i takowych. 

N o w i spółpracownicy pojawial i się prawie w każdym 
zeszycie. Z budowniczych warszawskich, M A R C E L L I B E R E N T 
(ur. 1 8 2 4 , zm. 1 8 9 1 ) podał swój „Kościół w Perechreście" 
(gub. Mińskiej) a F R A C I S Z E K T O U R N E L L E (ur. 1 8 1 8 , zm. 1 8 8 0 ) 
„Kościół parafialny kato l i ck i w Łodzi" i „Dzwonnicę przy 
katedrze we Włocławku". D o budownictwa także odnoszą 
się artykuły J Ó Z E F A W O J C I E C H O W S K I E G O (ur. 1 8 4 0 , zm. 1 8 7 9 ) : 
„O urządzeniu i oświetleniu galeryi obrazów i rzeźb" i „O w i l ­
goci w budowlach, jej przyczynach i środkach dla zabezpie­
czenia się od n i e j " . 

Z pomiędzy inżynierów najwięcej sprawozdań i stresz­
czeń podznaczonych l i terami E. P. zamieścił E M E R Y K P A P R O C K I 
(ur. 1 8 1 2 , zm. 1 8 9 1 ) . Zamierzał także opisywać rzeki spławne 
w Królestwie i w tomie I I streścił wiadomości o uspławnie-
n i u B u g a , drukowane w r. 1 8 6 3 w Rocznikach Gospodarstwa 
Krajowego. P A P R O C K I po opuszczeniu kra ju w r. 1 8 3 1 kształcił 
się za granicą, był w o l n y m słuchaczem w Szkole Dróg i M o ­
stów w Paryżu i pracował przy szkole jako rysownik. P o 
powrocie do k r a j u służył w warsz. Okręgu K o m u n i k a c y i . 
J Ó Z E F B I C H N I E W I C Z podał opisy: „Most na rzece Els ter pod 
miastem Oelsnitz w Saxoni i , na kolei żel. Vo ig t landzk ie j " 
i „Przyrządu do gięcia szyn żelaznych pomysłu inż. K O H L E R A " 
Późniejszy dyrektor instytutu technicznego krakowskiego 
S T A N I S Ł A W Z I E M B I Ń S K I (ur. 1 8 4 3 , zm. 1 9 0 4 ) podał artykuł 
„O nitrogl icerynie" , stanowiącej wtedy nowość. Spotykamy 
także liczne artykuły inżynierskie, podznaczone l i t e r a m i : 
W. D. i W. Z. 

Dział mechaniczny, obok P A W Ł A K A C Z Y Ń S K I E G O , opraco­
wywał W I L H E L M G E B E T H N E R , podając podznaczone l i terami 
W. G:. „Doświadczenia nad formą i użyciem narzędzi w war­
sztatach mechanicznych" , „Pompa kal i forni jska p. M A M B Y " , 
„Wychwyt gładki niezębowany", „Bronzowe dyzy do w i e l ­
k i ch pieców". D r . A L F O N S C I S Z E W S K I pisał o „Zastosowaniu 
gazów na opał w przemyśle". A L E K A N D E R Ł A P I Ń S K I (ur. 1 8 1 8 , 
zm. 1 9 0 0 ) , mechanik, dyrektor młyna w Zegrzynku , znany pó­
źniej i zasłużony przemysłowiec w Warszawie , podał „Urzą­
dzenie wychodków w H o l l a n d y i " , M I E C Z Y S Ł A W S A Ł A S Z pisał 
, , 0 regulatorach przy młynach parowych" . 

(D. n.) Feliks Kucharzewski. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Przędzalnia bawełny z popędem elektrycznym. 

W ostatnich czasach przemysł włóknisty zaczął coraz częściej 
posługiwać się prądem elektrycznym jako siłą poruszającą i przy­
znać należy, że ten rodzaj popędu posiada wiele stron dodatnich: 
przez usunięcie przewodów (transmisyi) i pasów zmniejszamy znacz­
nie ilość wypadków nieszczęśliwych; oprócz tego energia elek­
tryczna może być przenoszona do daleko położonych budynków fa­
brycznych, tak, że miejsce wytwarzania jej i miejsce spotrzebowa-
nia mogą znajdować się w dowolnej od siebie odległości, co poważne 
ma znaczenie przy zużytkowaniu siły wodnej. 

Jako przykład, podajemy opis nowozbudowanej przędzalni ba­
wełny w miejscowości Pordenone (Włochy). Układ poszczególnych 
budynków jest tu odmienny, niż zazwyczaj w zakładach przędzalnia-
nych; z wyjątkem zgrzeblarek, samoprząśnic i motaków, każda z po­
zostałych maszyn posiada oddzielny motor, który zapomocą przekła­
dni zębatej porusza maszynę. 

Przędzalnia posiada siłę wodną 1200—1600 k. p., z których 

tymczasowo zużytkowuje się 470 k. p. Do wytwarzania energii 
służą 2 turbiny po 350 k. p., połączone z trójfazową prądnicą, o na­
pięciu 8000 v. Napięcie to na długości 5 km, aż do miejsca bu­
dynków przędzalni, pozostaje bez zmiany, poczem zmniejsza się 
do 250. 

Wewnątrz przędzalni przewodniki widoczne są tylko w bliz-
kości motorów, poza tem ukryte są w kanałach pod podłogą urzą­
dzonych. 

Lampy łukowe rzucają promienie dzięki reflektorom ku sufi­
towi i dają tym sposobem bardzo równe, wolne od cienia, światło. 
Zwilżanie powietrza odbywa się zapomocą aparatów systemu Scon-
fietti, które umożliwiają w przeciągu 1j2 godziny osiągnięcie niezbę­
dnego stopnia ciepła i wilgoci; zapomocą tychże aparatów osiągamy 
latem ochładzanie sal. 

Przędzalnia posiada tymczasowo 25 000 wrzecion przędzal-
nianych i 6000 niciowych, obok wszystkich niezbędnych maszyn 
przygotowawczych; potrzebne do tego budynki zajmują 1Ji terenu, 
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tak, że przędzalnia może być z czasem powiększona do 100 000 
wrzecion. 

Główny budynek posiada dwa piętra i zbudowany jest wy­
łącznie z materyałów ogniotrwałych. Mury posiadają u dołu 70, 
u góry — 50 cm grubości. Stropy są, żelaznobetonowe, a dachy, 
również na żelazobetonie, pokryte cementem, piaskiem i żwirem 
(dachy „holccementowe"). 

Słupy z żelaza lanego, podpierające stropy i dachy, mają 
po 51/2 m wysokości, a pola pomiędzy nimi: 6,0 . 6,9 m, względnie 
5,5 . 6,9 m. Małe budynki nie posiadają słupów, jakkolwiek da­
chy ich dochodzą do 10 . 20 m. 

p 

nn n 
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Rys. 1. 
^ 0 

Wzmiankowana fabryka wyrabia przędzę w JftAIi 6 0 — 1 8 0 
z bawełny egipskiej, gatunku „maco" i amerykańskiej, gatunku 
Sea Island. 

Plan całej przędzalni przedstawiony jest na rysunkach 1 i 2. 
Na rys. 1 liniami grubemi oznaczono budynki istniejące, zaś liniami 
cienkiemi — budynki projektowane. Znaczenie głosek: 
A — trzepalnia; 
B— pomieszczenie transformatorów, gdzie napięcie prądu 8000 v. 

zmniejszone zostaje do 250; 
C— kotłownia do obsługi instalacyi ogrzewania i zwilżania; 
JJ— warsztaty naprawy; 

E— kantor i pakownia; 
F— maszyny do gazowania przędzy; 
0 — klatka schodowa w budynku głównym; 
H— korytarz „ „ „ 
1 — podnośnica (winda) towarowa; 
K— ustępy, zbudowane oddzielnie od głównego budj'nku i połączo­

ne z nim zapomocą pomostków z wolnem krążeniem po­
wietrza. 

Rys. 2. 

Plan budynku głównego przedstawiony jest na rya. 2. Zna­
czenie głosek: 
L — zgrzeblarki; 
M.— czesarki; 
N— taśmownice; 
P — wrzeciennice; 
Q — niciarki; 
B — cewkownice; 
S —• prząśnice obrączkowe; 
T — motaki; 
U— samoprząśnice — 1 piętro. St. <T., inż. 

(Text. Man. i Leipz. Monatsschr. f. Textil-Ind., Na 8 r. b.). 

Parter. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 20 

maja r. b. Zapowiedziane Zebranie Ogólne członków Stowarzyszenia 
Techników nie doszło do skutku z powodu niedostatecznej liczby 
przybyłych, natomiast odbyło się zwykłe posiedzenie techniczne, 
które zagaił przewodniczący, inż. H . Karpiński. Protokół z ostatniego 
posiedzenia odczytano i przyjęto, poczem inż. p. Jeziorański przedstawił 

„Sprawozdanie z wydawnic twa Księgi Adresowej Przemysłu Królestwa 
Polskiego" . 

Wydawnictwo to, podjęte przez referenta przy współudziale 
Stowarzyszenia Techuików w osobach inżynierów Drzewieckiego, 
Siekiuekiego i Karpińskiego, stanowiących wraz z referentem komi­
tet redakcyjny, przed paroma dniami ukończone zostało. Wszelkie 
dane zebrał i opracował referent, korzystając ze źródeł urzędowych, 
lub też dostarczonych przez osoby interesowane. Z powodu niedo­
kładności niektórych danych, lub też obojętności wielu przemysłow­
ców, którzy na wielokrotne odezwy przysłanych sobie kwestyo-
nary uszów wypełnić nie chcieli, pierwsze to w kraju naszym wyda­
wnictwo z natury rzeczy posiadać musi cały szereg drobnych wad 
i usterek; ponieważ jednak referent zamierza księgę adresową wyda­
wać corocznie, przeto od samych przemysłowców nadal zależeć bę­
dzie, ażeby następne wydania na podstawie dostarczanych wiadomo­
ści stanowiły wyczerpujący i dokładny obraz naszego przemysłu. 
Zestawienia cyfr, tyczących się statystyki naszego przemysłu, 
w pierwszem wydaniu zaniechano, w nadziei, że wydanie roku na­
stępnego pozwoli na dokładniejsze zestawienie. Niektóre jednak 
liczby, które p. Jeziorański z pracy swojej wyciągnął, świadczą 
o znacznym rozwoju przemysłu w Królestwie Polskiem, np. ogólna 
ilość kapitałów, umieszczonych w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
wynosi 1200 mil. rub., robotników zatrudnia nasz przemysł około 
360 tysięcy, produkeya zaś roczna przewyższa sumę 600 mil. rub. 
Przewodniczący podkreślił znaczenie pracy p. Jeziorańskiego dla na­

szego przemysłu i handlu i dziękował p. Jeziorańskiemu w imieniu 
komitetu redakcyjnego, że dziel;i inieyatywie i energii autora podo­
bne dzieło ukończone zostało. Serdeczny poklask zebranych zazna­
czył uznanie kolegów dla pracy p. Jeziorańskiego 

Następnie inż. p. S. Manduk wypowiedział: 
„Kilka słów ogólnych o A m e r y c e " (ciąg dalszy). 

O ile w pierwszej części swego odczytu prelegent starał się 
zapoznać słuchaczów z warunkami życia amerykańskiego, z budo­
wlami i miastami, środkami komunikacyjnymi, obyczajami i skalą 
życiową amerykanów, o tyle w drugiej części zajął się opisem pracy 
fabrycznej, w której sam przez szereg miesięcy brał udział. Znane 
zasadnicze cechy przemysłu amerykańskiego, a mianowicie specyali-
zacyę do najdrobniejszych szczegółów i nadzwyczajną intensywność 
pracy, poznał prelegent w czasie swej praktyki w fabryce Westing-
house'a w East-Pitsburg, gdzie przez pierwsze kilka tygodni zajmo­
wał się kopiowaniem liter w kreślarni po 8 godzin dziennie. Fabryki 
amerykańskie mieszczą się zazwyczaj w skromnych budynkach, po­
siadają natomiast doskonałe urządzenia maszynowe i starają się 
o place obszerne, dające możność rozszerzania się swobodnego. 

Prelegent gorąco zachęcał młodszych techników do zwiedzania 
Ameryki. Nikt tam wprawdzie nie pomoże początkującemu, ani się 
o niego zatroszczy, trzeba liczyć na własne tylko siły, ale zato po­
szanowanie pracy jest ogromne, a rygor i porządek, panujący w każ­
dej fabryce, stanowi doskonałą szkołę dla przyszłego kierownika fa­
bryk. Na zakończenie prelegent powiedział słów parę o polakach 
w Ameryce; pracują- oni ciężko, zarabiają nieźle, kulturalnie jednak 
niżej stoją od irlandczyków, niemców i anglo-saksonów, wsku­
tek czego amerykanie traktują ich pogardliwie i wyzyskują o ile 
możności. Prelegentowi podziękowali zebrani oklaskiem za bardzo 
zajmujący odczyt i na tem posiedzenie zostało zamknięte. 

//. K. 
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K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Obalenie pociągu przez wiatr. Wiosną r. z. zdarzył się na 

zachodnim brzegu Anglii wypadek nieszczęśliwy, który, ze względu 
na swą osobliwość, zasługuje na bliższą uwagę. Na'wiadukcie, znaj­
dującym się na linii Carnforth-Barrow dr. ż. Purners, przez niezwy­
kle silny południowo-zachodni wicher wywrócony został pociąg oso­
bowy, złożony z 10-ciu powozów. Wiadukt, o którym mowa, dwu­
torowy, znajduje się w prostej, a długość jego wynosi 467 m, przy 
szerokości 7,6 m. Dźwigary żelazne, o rozpiętości 9 i 11 m spoczy­
wają na podporach z rur lanych. Dźwigarów głównych jest 6, 
z tych 4 bezpośrednio pod tokami torów i 2 na skrajach mostu (por. 
rys.). Na pasie górnym każdego z czterech dźwigarów pośrednich 
ułożone są podłużnice drewniane, na których w siodełkach lanych 
spoczywają szyny. Pomiędzy pasami górnymi dźwigarów głównych 
założone są płyty nieckowe, wskutek czego pociąg był zabezpieczo­
ny od parcia wiatru z dołu, lecz był. wystawiony na działanie wia­
tru poziomego. Wierzch szyny znajduje się na wysokości 6 m po­
nad zwierciadłem średniej wody. 

Pociąg idący z Carnforth do Barrowa, w dniu wypadku był 
na wiadukcie zatrzymany, z powodu, że zerwane przez wiatr druty 
telegraficzne zaplątały się w koła i hamulce. Podczas gdy maszyni­
sta uszkodzenia naprawiał, silne uderzenie wiatru obaliło najprzód 
dwa powozy i wnet wszystkie po­
zostałe. Ponieważ pociąg stał na 
torze od strony wiatru, przeto po­
wozy nie spadły z wiaduktu, lecz 
padły na tor drugi. Dzięki temu 
nikt życia nie postradał i wszyscy 
podróżni, w liczbie 34, więcej lub 
mniej potłuczeni, mogli o własnych 
siłach wyjść przez okna z powo­
zów, a jakkolwiek z powodu wiatru 
na nogach utrzymać się nie mogli, 
to jednak, pełzając na czworakach, 
doszli do najbliższych posterun­
ków kolejowych. 

W poblizkiem mieście portowem Barrowie, anemometr w tym 
dniu wskazał prędkość wiatru prawie 45 m/s., chwilami prędkość 
wiatru miała nawet dochodzić do 54 m/S. Na miejscu wypadku 
prędkość wiatru była prawdopodobnie jeszcze większą. Przy pręd­
kości 54 m/s. parcie wiatru wynosi 350 kg/m2, licząc według znanego 
wzoru p — 0,1'2 v2, w którym p oznacza parcie wiatru w kg/m2, zaś v— 
prędkość Wiatru w m/s. (Wzór AspinalTa, który przytoczyliśmy w ,\i> 20, 
str. 270, daje jednak wartości w przybliżeniu o 40$ mniejsze). Powozy 
pociągu mogły być wywrócone tylko przy wietrze pionowym o par­
ciu 160—200 kg/m2. 

Podobny do powyższego wypadek zdarzył się 23 kwietnia r. b. 
w Austryi, gdzie uragan wirowy trzy powozy osobowe pociągu na 
dr. ż. Cieplice-Reichenberg wykoleił i z nasypu zrzucił. 

Uragany, o których powyżej mowa, należą do najsilniejszych 
znanych. Dawniej raz tylko jeden stwierdzono przędkość wiatru 
54 m/s., a mianowicie W d. 12 lutego 1894 r. w Fleetwood. 

Jak wyjątkowym był uragan na wiadukcie linii Carnforth-
Barrow świadczy fakt, że dawniej Morin i Tredgold podawali jako 
największą stwierdzoną prędkość wiatru 48—48,4 m/s. (co odpowiada 
parciu 277—282 kg/m2). W spostrzegalni atmosferycznej w Wiedniu 
stwierdzono: 14 stycznia 1871 r. prędkość 35 m/s. (parcie 151 kg/m2), 
10 marca 1881 r. 38 m/s. (176 kg/m2), 10 grudnia 1884 r. 36 m/s. 
(164 kg/m2), 16 stycznia 1902 r. 33 m/s. (140 kg/m2). W Anglii , we­
dług Rankine'a, największe stwierdzone parcie wiatru miało wyno­
sić 268 kg/m2, co jednak wielu podawało już w wątpliwość. W Ham­
burgu podczas burzy w nocy z d. 23 na 24 stycznia 1884 r., stwier­
dzono 30,4 m/s. (150 kg/m2). .W Dundee, d. 27 stycznia 1879 r. 
(w dniu zawalenia się mostu na zatoce Tay) prędkość wiatru była 
41,2 (204 kg/m*). Quetelet stwierdził w Brukseli d. 12 marca 1876 r. 
34,6 m/s. (144 kg/m2). Podczas uraganu z d. 12 lutego 1894 r. stwier­
dzono następujące prędkości największe wiatru: na wyspacli Orkney 
43 m/s. {— 222 kg/m2), Holyhoad 40 m/s. (192 kg/m2) w strażnicy mor­
skiej (Deutsche Seewarte) w Hamburgu 42 m/s. (212 kg/m2) i w Pleet-
wood (jak już powyżej wspomniano) 54 m/s. (350 kg/m2). 

Działanie porażeń elektrycznych. Dr. JBatteli, profesor uni­
wersytetu w Genewie, twierdzi, że w wypadkach nieszczęśliwych, 
gdy porażenie elektryczne wywołuje śmierć, zgon następuje w roz­
maity sposób, zależnie od napięcia prądu. Przy prądach o 12000 v. 
zgon następuje wskutek uduszenia się lub wskutek paraliżu ośrod­
ków nerwowych. W takim wypadku może poszkodowany być przy­
wołany niekiedy do życia przez sztuczne oddychanie. Inny jest sku­
tek prądów o napięciu nizkiem, niżej 120 v. Prądy te, gdy przecho­
dzą przez ciało od. głowy ku nogom, mogą spowodować paraliż serca. 
Dr. Batelti i prof. Prevost stwierdzili, że gdy pod wpływem prądu, 
o napięciu słabem, czynność serca ustała, to można ją wznowić przez 
oddziaływanie prądami, o napięciu wysokiem. Że jednak środek ten 
zastosować należy najpóźniej w 15—20 minut po ustaniu czynności 
serca, przeto rzeczone odkrycie nie ma poważniejszego znaczenia prak­
tycznego. Jeżeli prąd przechodzi od jednej ręki ku drugiej, to nie­
bezpieczeństwo jest znacznie większe aniżeli w wypadku poprzednio 
wspominanym, albowiem opór jest mniejszy i oddziałanie na serce 
może być silniejsze. —v— 

(W. d. T., Ni 6 r. b.). 

Wspomnienia pozgonne. 

Karol C z a p u c z y ń s k i , 
dyrektor cukrowni Spiczyńce (w gub. Ki jowskie j ) , zmarł 
tamże.w d. 1 0 maja r . b., przeżywszy lat 5 4 . 

S. p. K A R O L C Z A P U C Z Y Ń S K I urodził się w r. 1 8 5 0 w L u b l i ­
nie. P o ukończeniu tamtejszego g imnazyum wstąpił do b. 
Szkoły Głównej w Warszawie, a następnie do Uniwersytetu , 
który ukończył ze stopniem kandydata nauk przyrodniczych 
w r . 1 8 7 1 . 

P o kilkoletniej praktyce w cukrowni R y t w i a n y , udał 
się do Wiedn ia , gdzie uzupełnił swoje wykształcenie zawodo­
we, pracując w Laboratoryum Związku Centralnego Cukro ­
wników pod kierunkiem d-ra O T T O N A K O H L R A U S C H ' A . 

Powołany z Wiednia na stanowisko chemika cukrowni 
Olchowiec, oddał się z zapałem pracy, należąc do pierwszego 
zastępu zawodowo wykształconych chemików polskich w prze­
myśle. 

Od pierwszych lat pracy w przemyśle cukrowniczym 
ś. p. C Z A P U C Z Y Ń S K I brał żywy udział w ruchu naukowym, za ­
silając swemi pracami Przegląd Techniczny, a następnie Ga­
zetę Cukrowniczą. 

W piśmie naszem ogłosił: „Treściwy przegląd rozbiorów 
chemicznych, zastosowanych do przemysłu cukrowniczego 
(według E . P E R R O T ' A ) " (r. 1 8 7 8 , z. styczniowy, lutowy i mar­
cowy); „Obliczanie powierzchni ogrzewalnej przyrządów stę­
żających w próżni (według H O R S I N - D E O N ' A ) u (r. 1 8 7 9 , z. luto­
w y i marcowy); „Sposób oznaczania zawartości cukru w ro­
ślinach cukrodajnych, jako też oddzielania wogóle ciał roz­
puszczalnych od nierozpuszczalnych (według K . S C H E I B L E R ' A ) " 
(r. 1 8 7 9 , z. kwietn iowy i majowy); „Azbest i jego zastosowa­
nia w przemyśle" (r. 1 8 8 0 , z. wrześniowy, str. 1 9 2 ) ; „O ozna­
czaniu wartości opałowej węgla kamiennego (według W . 
J I C I Ń S K I E G O J - (r. 1 8 8 1 , z. styczniowy); „Odżywianie wapna ze 
szlamu z pras n i t rowych (podług J . A . B O M Y S S O N ' A ) " (r. 1 8 8 2 , 
z. kwietniowy) ; „Zużytkowanie ciepła straconego w cukro­
wniach (według R . S C H U L T Z A ) " (r. 1 8 8 2 , z. czerwcowy, str. 
1 3 2 ) ; „Przyczynek do kwestyi użycia wód warzelnych w cukro­
wniach i szkodliwości zastosowania i ch do zasilania kotłów 
parowych" (r. 1 8 8 7 , z. wrześniowy, str. 2 3 1 ) ; „O przyczynach 
nagryzania blach kotłów parowych (według S C H N I R C H ' A " 
(r. 1 8 8 8 , z. lutowy, str. 4 6 ) ; „Osuszenie morza Haarlemskiego" 
(według źródeł angielskich) (r. 1 8 9 5 , z. l ipcowy, str. 1 6 6 ) . 
W Gazecie Cukrotoniczej drukował rozprawkę „O dulcynie" , 
oraz wiele drobniejszych streszczeń, sprawozdań i korespon-
dencyi. 

Zamiłowany w zawodzie, dzielił się chętnie nabytem do­
świadczeniem, nie ograniczał się wszakże na ciasnem kole za­
jęć zawodowych. Interesował się szczerze ogólnym ruchem 
naukowym, popierając zawsze każdą myśl poczciwą lub dąż­
ność szlachetną. 

Ś. p. C Z A P U C Z Y Ń S K I zasłużył sobie rzetelnie na ogólny 
szacunek i uznanie w szerokich kołach zawodowych nie ty lko 
jako sumienny i zdolny pracownik, ale i jako człowiek nie­
zwykłej prawości charakteru. Był nie ty lko sprawiedl iwym 
zwierzchnikiem, lecz i prawdz iwym opiekunem, kolegą i przy ­
jacielem swych podwładnych. 

Zgon jego przedwczesny szczerze opłakują C i wszyscy, 
którzy wspólnie z n i m pracowali . L i c z n y też zastęp praco­
wników, kolegów i znajomych odprowadził zwłoki zmarłego 
na miejsce wiecznego spoczynku w m. Teti jowie. 

Cześć pamięci zacnego i pożytecznego człowieka! 
Ś. p. K a r o l Szymański, były dyrektor cukrowni, zmarł w War­

szawie w wieku lat 60, d. 17 maja r. b. ar. 
Ś. p. Henryk Plewiński, inżynier, zmarł 14 maja r. b. w War­

szawie, przeżywszy lat 33. W piśmie naszem podana była jego praca: 
„Tegoczesne urządzenia walcownicze (według Sattmanna)" (Przegl. 
Techn. JNajSS 19 i 21 z r. 1902). ar. 
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Z WYDZIAŁU KOTŁÓW I MOTORÓW 
przy Stowarzyszeniu Techn ików w Warszawie. 

wa kotłownia w cukrowni „Ostrowy" Warszawskiego Towarzystwa Fabryk Cukru. 
Sprawozdanie z badań, dokonanych w d. 19 grudnia 1903 r. 

W y m i a r y kotłów w cukrowni „Ostrowy' ; należą do rza ­
dziej spotykanych. Dopiero od niedawna budowane są kotły 
dwupłomiennorurowe, o średnicach ponad 2 4 0 0 mm. Z uwa­
g i , że kotły cukrowni „Ostrowy" zapisane są do Wydziału 
Kotłów i Motorów, przeto przedstawiciel tegoż Wydziału 
przyjmował osobisty czynny udział w przeprowadzeniu poni ­
żej opisanych badań. 

Rezultaty tych badań nie zawiodły naszych oczekiwań, 
że kotły o dużych średnicach rur płomiennych, przy odpowie­
dniej i c h długości, doskonale wyzyskują opał, a współczynnik 

rodzaju, że manipulującczterema k lapami B, można włączać lub 
wyłączać cały przegrzewacz, lub też jego połowę, każda bo­
wiem połowa przegrzewacza (9 zwojów) ogrzewana jest gaza­
m i z jednej rury płomiennej. Gazy dopiero po przejściu do 
trzeciego dolnego kanału mieszają się i przechodzą do komina. 

B a d a n i a były prowadzone nad jednym kotłem z prze-
grzewaczem; ekonomizer podczas próby był nieczynny. N a 
k i l k a dni przed próbą kocioł przeznaczony do badania został 
zatrzymany i starannie oczyszczony z zewnątrz i z wewnątrz, 
a na trzy dni przed próbą został puszczony w ruch nanowo. 

^777ŻF77777477777777777777/7777A7//7///, 

Rys. 1. 

użyteczności kotłów, przez zakładanie przegrzewaczy w ich 
kanałach ciągowych, zostaje jeszcze spotęgowany. 

N o w a kotłownia w „Ostrowach", zbudowana na wiosnę 
1 9 0 3 r., mieści 9 kotłów płomiennorurowych (Lancashire) po 
1 3 5 m- powierzchni ogrzewalnej, zbudowanych dla 7 atm. c i ­
śnienia pary (rys. 1) . W kotłach tych zastosowano rury pło­
mienne faliste syst. inż. M A C I E J E W S K I E G O Z wpawanemi w każ­
dą z nich 8 zgiętemi spawanemi rurami G A L L O W A Y - G A M P E R . 
Średnica każdego kotła 2 6 0 0 mm, długość ogólna 1 0 7 5 0 mm. 
Cztery z ' tych kotłów zostały zaopatrzone w przegrzewacze 
wężownicowe po 5 5 m2 powierzchni ogrzewalnej. T y m sposo­
bem ogólna powierzchnia ogrzewalna kotłów wynosi 9 . 1 3 5 = 
1 2 1 5 m 2 , p r z e g r z e w a c z y — 4 . 5 5 = 2 2 0 m 2 . Kotły, przegrzewa­
cze, rury i t. p. dostawiła firma W . F i t z n e r i K . Garn per, ro­
boty mularskie przy budowie kotłowni, tudzież przy obmuro­
w a n i u kotłów wykonała f irma L . Bojańczyk z Włocławka. 
Prócz nowych kotłów i przegrzewaczy w kotłowni ustawiono 
stary ekonomizer G R E E N ' A . 

Wszystk ie kotły posiadają zwykłe paleniska poziome 
wewnątrz rur płomiennych, przyczem drzwiczk i paleniskowe 
zapomocą systemu dźwigni połączone są z dwustronnemi k l a ­
pami obrotowemi A, umieszczonemi przy przejściu z bocznych 
kanałów dymowych do kanału pod kotłem, w ten sposób, 
że skoro palacz otwiera drzwiczk i , by zarzucić opał, równo­
cześnie k lapy przymykają się, przez co zapobiega się przepły­
wowi zimnego powietrza przez kocioł i obmurowanie. 

W kotłach z przegrzewaczami obmurowanie jest tego 

Przed miarodajną próbą, której rezultaty poniżej przytaczamy, 
zrobiono parę przedwstępnych prób, celem oznaczenia naj ­
odpowiedniejszych warunków dla wymaganej wydajności, 
mianowicie 1 8 leg wody z 1 m2 powierzchni ogrzewalnej na 
godzinę. Odpowiednio do tego warunku zmniejszono płasz­
czyznę rusztu przez założenie jego tylnej części koło progu 
ogniowego i ustanowiono najodpowiedniejszą wysokość otworu 
pod zasuwą dymową. Do palenia pod kotłem podczas próby 
został użyty węgiel drobny niesortowany, t. z w. „pospółka", 
z kopa ln i Kaz imierz w zagłębiu Dąbrowskiem. Węgla tego 
w cukrowni „Ostrowy" używają stale do palenia pod kotłami. 
Ważenie węgla odbywało się przy pomocy w a g i dziesiętnej 
poreyami po 1 0 0 funtów jednorazowo, przyczem z każdej por-
c y i odsypywano do osobnego kosza garść węgla przeznaczo­
nego do analizy. Węgiel przeznaczony do analizy pod koniec 
próby został potłuczony, zmieszany dokładnie i umieszczony 
w czterech szczelnie zakorkowanych i opieczętowanych butel ­
kach. Z tych jedna została wysłana do analizy do Central ­
nego Laboratoryum Cukrowniczego w Warszawie, druga do 
Pracowni chemiczno - technicznej p. E D W A R D A M A Ł Y S Z C Z Y C -
K I E G O , pozostałe dwie butelki zachowano w cukrowni na w y ­
padek, gdyby która z wysłanych butelek została w drodze 
uszkodzona, lub gdyby trzeba było robić jeszcze jedną ana­
lizę. Średni rezultat z oznaczeń kalorymetrycznych, dokona­
nych przez dwa laboratorya, przyjęto za podstawę do oblicze­
nia skutku użytecznego kotła. 

Zasilanie kotła odbywało się zapomocą pompy parowej, 
3 
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na czas próby wyłączonej z ogólnej komunikacy i w ten spo­
sób, że mogła służyć ty lko do obsługi badanego kotła. Pompa 
ssała wodę ze zbiornika żelaznego w kształcie dość głębokiej 
studzienki, znajdującej się pod poziomem kotłowni i tłoczyła 
ją najkrótszą drogą do kotła, tak, że straty ciepła na tej dro­
dze były minimalne i nie mierzono ich wcale. Studzienkę na­
pełniano wodą z miernika , c zy l i w danym wypadku poziomo 
zawieszonego zbiornika cylindrycznego, do tego zaś osta­
tniego dopływała rurą wprost z f abryk i woda podgrzana, po­
chodząca z różnych kondensatów. 

Zawartość miernika , napełnionego do ściśle oznaczonej 
zapomocą kreski na szkle wodowskazowem wysokości, została 
oznaczona na wagę i objętość. 

Ważenie wykazało: 
699,90 kg wody o temperaturze 11° C. 
148,66 „ „ „ „ 12° „ 
135,14 „ „ „ „ 13° , 

co odpowiada ściśle 984,096 kg wody o temperaturze zredu­
kowanej do 4° O , czyl i tyluż l i t rom. 

Z obliczenia objętości otrzymano 985,723 l. Do dal ­
szego rachunku przyjęto przeciętnie 984,91 l. 

Mierzenie wody zużytej do zasilania kotła podczas próby 
robiono w sposób następujący: napełniano miernik do wyso­
kości kreski na szkle wodowskazowem, następnie spuszczano 
całą zawartość do studzienki , notując liczbę. 

Przed początkiem próby wypompowano wodę ze stu­
dzienki do wylo tu r u r y ssącej i zanotowano poziom wody 
w kotle zapomocą mark i nalepionej na szkle wodowskazowem 
kotła. Od tego momentu zaczęto notować i na t y m samym 
poziomie wody w kotle próbę zakończono, przyczem manipu­
lowano zasilaniem tak, ażeby przy końcu próby poziom wody 
w studzience był początkowy. Tem się tłumaczy, że próba 
nie trwała oznaczoną z góry całkowitą ilość godzin, lecz pe­
wną ilość godzin z minutami . Zato tą drugą można było 
liczbą całych mierników znacznie dokładniej oznaczyć ilość 
zużytej wody i uchronić się od zwykłych niedokładności. 
Temperaturę wody zasilającej mierzono w studzience każdora­
zowo po spuszczeniu do niej wody z miernika. Temperaturę 
powietrza przed kotłem mierzono zapomocą zwykłego termo­
metru. D o mierzenia temperatury gazów kominowych przy 
samej zasuwie dymowej użyto pyrometru rtęciowego. Do 
mierzenia temperatury pary przegrzanej służył termometr 
rtęciowy, umieszczony na stałe na zbiorniku przegrzewacza. 
Te trzy temperatury, jak również ciśnienie w kotle, notowa­
no co kwadrans, prócz tego od czasu do czasu notowano ciąg 
w kanale d y m o w y m zapomocą zgiętej r u r k i szklanej, napeł­
nionej wodą. 

A n a l i z y gazów kominowych robiono zapomocą przy ­
rządu O R S A T ' A bez przerwy przez cały czas trwania próby, 
przyczem główną uwagę zwracano na zawartość w gazach ko­
minowych kwasu węglowego; zawartość t lenu i t lenku węgla 
oznaczono podczas próby ty lko k i l k a razy. Zauważyć należy, 
że przy braniu analizy zupełnie nie zwracano uwagi na to, 
czy drzwiczk i od kotła były otwarte, czy też zamknięte. 

Podczas próby rusztowano 3 razy w równych odstępach 
czasu, a otrzymane żużle ważono każdorazowo natychmiast 
po oczyszczeniu rusztów na wadze dziesiętnej. Pozostały 
pod koniec próby w rurach płomiennych pod rusztami popiół 
zważono osobno. Przeciętne rezultaty poszczególnych obser­
wacyi podajemy poniżej : 

System badanego kotła płomiennorurowy (Lancashire) 
z dwiema r u r a m i falistemi syst. inż. M A C I E J E W S K I E G O i 16 
zgiętemi r u r a m i G A L L Ó W A Y - G A M P E R A O 135 m2 pow. ogrze­
walnej i 7 atm. ciśnienia roboczego (rys. 1). 

Główne wymiary kotła: 
Średnica kotła 2600 mm 
Długość ogólna kotła 10750 „ 
Średnica rur płomiennych 1050/1150 
Średnica rur G A L L O W A Y - G A M P E R A 275 „ 
Normalna długość rusztu 1950 
Długość skróconego na czas próby rusztu . . . ] 550 „ 
Płaszczyzna rusztu czynna podczas próby : 

2 . 1 , 0 5 . 1 , 5 5 = 3,255 m 2 

Przekrój otworu pod zasuwą dymową przez czas 
trwania próby 0,12 

Stosunek tego przekroju do płaszczyzny rusztu 
około 1/27 m 2 

N a 1 ni2 płaszczyzny rusztu wypadło pow. ogrzew. 
kotła 41,47 „ 

Powierzchnia zwierciadła wody przy średnim wo-
dostanie 22,2 „ 

Objętość przestrzeni parowej przy średnim wodo-
stanie 9,4 m 3 

Zawartość wody w kotle przy średnim wodostanie 25,0 „ 
Rezultaty badań: 

Czas trwania próby 8 godz. 40 min . 
Odparowano wody 23 całych miern. po 984,91 l, 

czy l i razem 22652,93 l 
Średnia temperatura wody zasilającej, mierzona 

w studzience 82,1° C. 
Objętości odparowanej wody odpowiada ciężar. . 21 988 kg 
Spalono węgla 3 197 „ 
Pozostało żużli . 156 ,, 

„ popiołu 121 ,, 
„ żużli i popiołu razem 277 „ 

Procentowa zawartość żużli i popiołu w węglu . 8,68$ 
Przeciętne ciśnienie w kotle 75,7 funtów, czy l i . 5,05 atm. 
Przeciętna temperatura powietrza przed kotłem 28,89° O. 

„ „ gazów kominowych . . 329,00° „ 
„ „ pary przegrzanej . . . 273,03" „ 

Średni ciąg w kanale kominowym 13 mm 
Średnia zawartość kwasu węglowego w gazach 

kominowych 12,58:t' 
N a zasadzie tych danych obl iczono: 

Odparowanie wody z kotła w ciągu 1 godziny . . 2537 kg 
n „ 1 m 2 pow. ogrzew. w ciągu 

1 godziny . 18,79 „ 
Spalono węgla na 1 ni2 rusztu na godzinę prze­

ciętnie 113,33 „ 
Spalono węgla na całym ruszcie w ciągu 1 godz. 368,8 „ 
1 kg węgla odparowywał przeciętnie wody . . . 6,877 „ 

N a odparowanie 1 kg wody o temperaturze 82,1° C. 
i doprowadzenie otrzymanej pary do temperatury, odpowia­
dającej 5,05 atm., t, j . do 158,26° O , potrzeba zużyć : 

606,5 4- 0,305 . 158,26 — 82,1 = 572,67 ciepłostek. 
N a przegrzanie 1 kg pary o 1 stopień potrzeba 0,475 ciepł. 
N a przegrzanie 1 kg pary z 158,26° C. do 273,03° C. (śre­
dnia temperatura pary przegrzanej) potrzeba : 

(273,03 —158,26) . 0,475 = 54,52 ciepł. 
A zatem na odparowanie i przegrzanie 1 kg wody potrzeba: 

572,67 + 54,52 = 627,19 ciepł. 
Ponieważ 1 kg węgla odparował, a następnie przegrzał 6,877 kg 
wody, więc oddał użytecznie 6,877 . 627,19 = 4313,185 ciepł. 

Tenże k i logram węgla przy wodzie zasilającej o tempe­
raturze 0° C. i temperaturze odparowania 100° C. odparowałby: 

4313,185 
606,5 4 -0 ,306 .100 = 6 ' 7 / 1 h g w o d y " 

Wartość cieplikowa węgla, oznaczona kalorymetrycznie 
przez Centralne Laboratoryum Cukrownicze w Warszawie = 
5589,58 ciepł. Wartość cieplikowa węgla, oznaczona kalory­
metrycznie przez Pracownię chemiczno-techniczną p. E D W A R ­
D A M A Ł Y S Z C Z Y C K I E G O = 5 4 9 0 ciepł. Przeciętna wartość c iepl i ­
kowa z tych 2-ch oznaczeń = 5539,79 ciepł. Skutek użyteczny 
przy powyższej wartości cieplikowej węgla 77,85$. Strata 
ciepła wskutek temperatury gazów kominowych około 15,5$ 
(tej wielkości nie można uważać za ściśle dokładną, ponieważ 
do jej obliczenia użyto wzoru empirycznego, a więc niezbyt 
dokładnego). Pozostałe straty ciepła (promieniowanie przez 
obmurowanie, sadza, dym, promieniowanie przez ruszta, nie­
dokładne spalanie, żużle, popiół i t. p.) około 6,65^. Dopro­
wadzono powietrza do paleniska 1,43 razy teoretycznie nie­
zbędnej. 

Rozbiór chemiczny węgla, dokonany w Centralnem L a ­
boratoryum Cukrowniczem w Warszawie , wykazał w 100 
częściach: 

wi lgoc i 13,69 % 
popiołu w suchym węglu 10,17 „ 

a więc w węglu wi lgotnym, użytym do próby 8,78 „ 
Węgiel użyty do spalania w bombie kalorymetrycznej 

tegoż laboratoryum zawierał 9,49$ wilgoci . Zrobiono z n im 
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2 oznaczenia i otrzymano jako wartość cieplikową: 
z oznaczenia. a . . . 5 8 8 3 , 1 2 ciepł. 

* „ * • . • 5 8 9 2 , 9 1 „ 
przeciętną . . . . 5 8 8 8 , 0 1 ciepł. przy 9 , 4 9 $ 

wilgoci . 
Z obliczenia wypadło, że węgiel suchy zupełnie ma war­

tość cieplikową 6 5 6 2 , 3 1 ciepł., zaś węgiel, użyty do prób, za­
wierający 1 3 , 6 9 3 wi lgoc i 5 5 8 9 ciepł. 

wody hygroskopijnej 
popiołu 
tlenu i azotu O + N . 

1 3 , 2 4 „ 
9 , 0 3 „ 

1 2 , 9 4 „ 

Obliczona ze składu powyższego wartość c iepl ikowa 
według wzoru D U L O N G ' A 5 5 6 8 ciepłostek. Przez bezpośrednie 
spalenie węgla powyższego w kalorymetrze otrzymano wartość 
cieplikową 5 4 9 0 ciepł. Prócz węgla cukrownia Ostrowy po-

Linia skutku uży­
tecznego. 

Linia temperatur 
pary przegrza­
nej. 

Linia temperatur 
gazów komino­
wych. 

L i n i a strat komi­
nowych. 

Linia odparowania 
wody. 

L i n i a ciśnienia 
w kotle. 

L i n i a C0«. 

jisniiiii Linia temperatur 
wody zasilającej. 

L i n i a spal. wętrla. 
Linia temperatur 

powietrza. 
L i n i a ciągu. 

W 10,00 15 30 A J .11,00 15 30 AS 1 ,̂00. 15 . 30 A5 . 1,00 15 50 A5, 2,00 15 30 45 3,00 15 30 « 4.00 « SO « 5,00 15 30 A5 5,55 

Skala: 
1 !!!!!! n a 0 s i r zCdnych (linia czasu) odpowiada 3 minutom. 

l m n a o s i odciętych odpowiada: 2»C. (1" ' 
parowanej wody (odnośne linie) — 

Uwaan T V a . , l i n i a C02) = 1# strat kominowych = 1% skutku użytecznego kotła 
" • -L>Wie O S l . n f l l i a \ r „ r , „ „ , n aa r\H rv01 1-7 oA Tl V P . ł l . ZI1 rt.i d l i i a C f i i S l ' « 11R. 

• na osi odciętych odpowiada: 2° C. (linie temperatur) — 1 mm słupa wody w ciągomierzu (lima ciągu) = MO kg spalonego węgla lub od­
lej wody (odnośne linie) = 1 funtowi ciśnieniu na manometrze = 0,2$ zawartości w gazach kominowych dwutlenku wę-

ie ostatnie krzywe odłożone są od osi rzędnych, znajdującej się na wysokości 100 mm od l inii czasu. 
Rys. 2. 

Rozbiór chemiczny w pracowni p. E . Małyszczyckiego 
następujące przeciętne w y n i k i : 

węgla C 5 9 , 8 2 $ 
wodoru H 4 , 0 2 „ 
s iarki S 0 , 9 5 „ 

słała do rozbioru chemicznego żużle i popiół w zalutowanych 
blaszanych puszkach. 

Rezultat rozbioru chemicznego żużla i popiołu: w 1 0 0 
częściach żużla zawierało się: 

wi lgoci 0 , 0 6 % 
węgla. 3 , 0 6 „ 
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w 100 częściach popiołu, zawierało się: 
wilgoci . . . . . . . . 0,00 % 
węgla. • • • 48,25 „ 

N a rys. 2 przedstawione są graficznie w y n i k i badań. 
Rysunek tak jest ułożony, że dla danego momentu można od­

szukać z łatwością dowolną wielkość na odnośnym wykresie. 
Rysunek taki w znacznej mierze ułatwia ogólne oryentowa-
nie się w przebiegu próby. 

Z ramienia Wydziału Kotłów i Motorów, L. JRossmann. 
Inż. firmy Fitzner Gamper, 8. Małkowski i K. Morzycki. 

D w a nowsze ustroje silników parowych z wirującymi tłokami. 

Względnie szybki rozwój turb in parowych i ekonomicz­
ne i ch działanie dały na nawo konstruktorom pobudkę do 
prób nad zbudowaniem si lnika parowego z tłokiem wirującym 
w cylindrze, a to tembardziej, że spodziewano się tą drogą 
usunąć największą wadę turb in parowych, a mianowicie i ch 
niepomiernie wielką ilość obrotów. 

D w a rozwiązania zadania tego podajemy poniżej, a pierw­
szy rzut oka na dołączone rysunk i utwierdza nas w przeko­
naniu , że aby zapewnić prawidłowe działanie ustrojom tak 
dalece złożonym, należy rozporządzać środkami technicznymi 
i maszynami obróbczemi, o jak i ch nawet marzyć nie można 
było przed paru dziesiątkami lat. 

Rys . 1 i 2 podaje ustrój s i ln ika H U L T ' A , a nadto rys. 2 
tłumaczy zasadę jego działania. 

Wyobraźmy sobie cylinder B (rys. 2) z dwiema pokry ­
w a m i i przechodzącą przezeń rurę b o osi równoległej do osi 
cyl indra. Jeżeli na rurę b wsadzimy pokrętnie walec A p rzy ­
legający dołem do cy l indra B i w walcu t y m damy k i l k a (np. 
trzy) przegród t, mogących się zeń wysuwać i przylegać 

zewnątrz otworu p. Z rys. 2 widać, że komórka IV ma już 
zamknięty wylot, a dowodzi to, że para w komórce IV jest 
sprężaną (komprymowaną). N a ogół przeto si lnik powyż­
szego rodzaju może, przy odpowiednim wyborze i właściwym 
układzie oddzielnych części, dać zasadniczo prawidłowy roz­
dział pary, zawierający okresy jej wlotu, rozprężania w y ­
lotu i sprężania. 

Zasadnicza ta myśl nie jest nową; urzeczywistnieniu jej 
stawało na przeszkodzie nadmiernie szybkie zużywanie się 
końców przegród t, które przy dotychczas opisanym układzie 
musiałyby przy każdym obrocie tłoka ślizgać się wokoło ca­
łego wewnętrznego obwodu cyl indra, jak również wyciera­
nie się powierzchni tłoka A i cy l indra B w miejscach ich 'ze­
tknięcia się. Nowością w s i ln iku H U L T ' A zdaje się być spo­
strzeżenie, że działanie pary w komorach nie uległoby żadnym 
zmianom, gdyby cylinder B wykonywał obrót około swej 
osi równocześnie z tłokiem A, obracającym się około osi 
rury b. 

Słuszności spostrzeżenia tego nie potrzeba dowodzić, za-

u Zator 

Rys. 1. 

szczelnie do cyl indra B i jogo pokryw, to przegrody te w y ­
tworzą między walcem i cyl indrem komory / , U , III IV. 
Gdybyśmy w komorze Ii II w y t w o r z y l i ciśnienie większe niż 
w komorach następnych, to powstałaby stąd siła naciskająca 
na przegrodę t komory I, i wywołałaby pokręcenie całego 
walca A na rurze b w k ierunku oznaczonym strzałką. Walec A 
działa tu przeto jako tłok s i ln ika , i tłokiem będziemy go w dal­
szym ciągu nazywać. 

Pożądany ten nacisk na przegrodę możemy osiągnąć 
parą wlatującą do komory I przez okienko m w rurze b, oraz 
kanał r umieszczony w pobliżu przegrody t. W l o t pary trwa 
dopóty, dopóki kanał r nie obróci się poza obręb okienka m-
gdy to nastąpi, wlot pary się przerywa i zaczyna ona działać 
rozprężeniem (ekspansyą). J a k bowiem widać z rys . 2, do 
komory II świeża para nie wchodzi, lecz zacznie wylatywać 
z niej dopiero wówczas, gdy punkt 8 okienka y (mającego 
kształt części półksiężyca), umieszczonego na storcowej po­
wierzchni tłoka, dojdzie do punktu S, leżącego na krawędzi 
okrągłego otworu p w pokrywie cy l indra . Od tej chwi l i 
okienko g wkracza coraz bardziej w obszar otworu p, a para 
z komory 7 7 wylatuje, dostając się do g kanałem idącym od 
zewnętrznej walcowatej powierzchni tłoka A. W y l o t pary 
t r w a dopóty, dopóki krawędź okienka g nie wysunie się na-

Rys. 2. 

znaczyć natomiast wypada korzyści wypływające z nadania 
cy l indrowi B ruchu obrotowego. 

G d y mamy do czynienia z cyl indrem B nieruchomym, 
to każdy punkt na powierzchni storcowej tłoka zakreśla po 
powierzchni p o k r y w y cy l indra większe lub mniejsze, lecz za ­
wsze te same koła; w y n i k a z tego i duże tarcie i rychłe zuży­
cie się obu powierzchni . T o samo powstanie i na walcowatej 
powierzchni zetknięcia tłoka i cy l indra w X, a zużycie będzie 
tu tem szkodliwsze, że właśnie pasek zetknięcia X, ma stano 
wić uszczelnienie i przedział komory wlotowej J o d komory IV. 

Jeżeli jednak wyjdziemy z założenia, że cyl inder B może 
się obracać i ruch ten otrzymuje wskutek nacisku tłoka A na 
pasek X jego wnętrza, t. j . że tłok A, j a k b y podtacza pod sie­
bie cyl inder, to w Z wystąpią tarcie i zużywanie się bardzo 
nieznaczne, bo wywołane jedynie toczeniem się dwóch walco­
watych powierzchni po sobie; szczelność więc w tem miejscu 
pozostanie bez zmiany. Nadto ruchy boków tłoka i pokrywy 
względem siebie, a więc i ścieranie się i ch , będą też nieznacz­
ne, bo np. w X spotkają się dwa punkty z i Z, które podczas 
obrotu mało się od siebie oddalają. (Ściślej mówiąc, każdy 
punkt storcowej powierzchni tłoka, zakreślać będzie na po­
wierzchni p o k r y w y hypocykloidę, a przez odpowiedni dobór 
zewnętrznej średnicy tłoka i wewnętrznej średnicy cy l indra 
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można osiągnąć, że-zakreślana przez każdy punkt tłoka h y - ' 
pocykloida zmieniać będzie swe. położenie na pokrywie, przy 
każdym obrocie; zapobiegnie to oczywiście znakomicie zuży­
waniu się obu tych powierzchni). i 

Urzeczywistnienie powyższej zasady działania s i ln ika 
przedstawiono na rys. 1. W e wspólnym korpusie walcowa- i 
t y m C, mającym zresztą k i l k a na śrubowanych na siebie po­
k r y w , ułożono zarówno cyl inder B j ak i nieruchomy wzglę- j 
dem tłoka A wał D, na szeregu krążków e. Krążki te, toczą : 

się pomiędzy stalowemi, hartowanemi na powierzchniach tar ­
cia obręczami cl, osadzonemi w kadłubie O i pierścieniami W 
nasadzonemi na wał_D oraz na szyje pokryw cyl indra B. Mó- \ 
wiąc krótko, zastosowano i do podparcia wała tłokowego i cy­
l indra tak zwane łożyska wałkowe o sutych wymiarach od­
dzielnych części. Krążki e, będące wałkami tych łożysk, są 
to pierścionki stalowe, o powierzchniach zewnętrznych harto­
wanych, utrzymywane w należytej od siebie odległości zapo- ; 

mocą kółeczek, które mają nieco mniejszą średnicę niż wnę-
trze krążków e i mogą się kręcić na czopach przytwierdzonych | 

wnętrzu wała głównego D. R u r a ta przeto posiada kryzę b', 
przyśrubowaną do pokrywy F, korpusu całego s i ln ika . Ce­
lem zabezpieczenia zarówno rury b jak i wała T> od wyc iera­
nia się, w wale umocowana jest spiżowa tuleja c. Posiada 
ona nadto dno, za które chwyta śrubą pręt stalowy Tc, ukształ­
towany w swym drugim końcu jako rura z k i l k o m a podłuż-
ncmi wewnętrznemi żebrami i z okalającym ją na zewnątrz 
pierścieniem. A ponieważ pierścień ten opiera się na krót­
kiej kryzowej tulejce wbitej w nieruchomą rurę b (b'), przeto 
przenosi on na pokrywę F korpusu ciśnienie świeżej pary, 
działające na dno tulei c w k ierunku osi s i lnika; w ten sposób 
wał D jest odciążony od nacisku pary wzdłuż. Wspomnia ­
ny ty lko co pierścień ma jeszcze inne zadanie, a mianowicie: 
naśrubowano nań cylinderek y z okienkami dla wlotu pary, 
zakończony nadto pustą osią, na której osadzony jest regula­
tor. Działanie regulatora polega na pokręcaniu wałeczka 
przechodzącego przez ową pustą oś, i mającego na końcu 
wenty l ik cy l indrowy z okienkami odpowiadającemi okienkom 
w y. Tłumiąc wlot pary przez zacieśnianie okienek wloto­

wy/*?/pary 

Rys. 3. 

do wspólnej obręczy. Przechylaniu się obręczy od kółek ło­
żyska cylindrowego zapobiega odpowiednie wytoczenie w po­
krywach korpusu, obchwytujace obręcz od strony jej krawę­
dzi zewnętrznej, obręcz natomiast kółek łożyska dla wała D 
wykonana jest jako tarcza, opierająca się zarówno o sam wał, 
jak i o pokrywy zewnętrzne F i E. Ostatnia z nich, t. i . Ł 
biuzy zarazem za oparcie wała D przeciwko przesunięciom 
w k ierunku jego osi i dlatego sprzęgło G, łączące wał ten 
z dalszym wałem napędowym H, dochodzi aż do pokrywy & 
i opiera się 0 nią pierścieniem spiżowym. Pierścień ten 
uszczelnia również wnętrze kadłuba C w stosunku do ze­
wnętrznego powietrza; jak bowiem widać z rysunku, para 
wylatująca z cy l indra B kanałami g dostaje się przez otwory p 
jego pokrywy i przez wnętrze jej wie lk ich czopów pomiędzy 
krążki e i oblatując ze wszech stron wirujący cylinder B, ucho­
dz i dołem kadłuba C. Cy l inder B jest zatem ogrzewany 
parą wylotową. 

W l o t pary odbywa się, zgodnie z wyłuszczoną na prze­
dzie zasadą s i ln ika , przez nieruchomą rurę 6, umieszczoną we 

Rys. 4. 

wych , regulator tem samem miarkuje ilość obrotów s i ln ika . 
Oczywista, że, ponieważ wielkością napełnienia cyl indra roz­
rządza nie regulator lecz niezmienne położenie względem sie­
bie kanałów m w rurze b, oraz r w tłoku A, przeto si lnik 
H U L T ' A pracuje ze stałem napełnieniem na jakie został zbu­
dowany. 

Zaznaczyć nakoniec należy, że przegrody t tłoka A nie 
mają żadnych sprężyn, dociskających je do cy l indra B; sku ­
tek ten ma wywoływać siła odśrodkowa; a ponieważ przy za ­
stosowaniu 3-ch przegród jedna z nich , podczas zatrzymania 
s i ln ika musi znaleść się w pobliżu najniższego punktu , przez 
który przechodząc opada aż do cy l indra własnym ciężarem, 
przeto puszczenie s i lnika w ruch nie sprawia kłopotu. 

Jakko lwiek s i lnik H U L T ' A zdaje się być niesłychanie 
t rudnym do dokładnego wykonania , Zeitschrift d. Ver . d. In . , 
z której opis ten czerpiemy, wspomina, że wykonano już 
silników tych na ogólną moc 2000 k. mechanicznych, a n a ­
wet że prawo wyrobu ich na Niemcy nabyła jedna z dosyć 
poważnych fabryk. 
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D r u g i rodzaj s i ln ika z tłokiem wirującym jest s i lnik 
P A T S C H K E ' G O wyobrażony na rys . 3 i 4. 

Zasada jego jest bardzo prosta: na wale O, przechodzą­
c y m przez oś cy l indra parowego B (rys. 4), zakl inowana jest 
przegroda Jc; nadto w cylindrze obraca się około osi o, równo­
ległej do osi cy l indra bęben t, stykający się z cyl indrem 
wzdłuż l i n i i X. W punkcie przecięcia się bębna t z prze­
grodą Jc umieszczono czop c, przez który przechodzi prze­
groda. W ten sposób cylinder parowy dziel i się na dwie ko ­
mory: komorę I, w której działa nacisk pary świeżej, oraz II, 
z której wylatuje para przez okienko w. Nacisk roboczy prze­
nosi się na wał O jedynie zapomocą przegrody Jc, ona więc 
jest właściwym tłokiem wirującym, podczas gdy bęben t służy 
ty lko jako opona dzieląca szczelnie od siebie komory I i II. 

P a r a wlatuje przez kanał W, dokąd dolatuje ze stawidła, 
można przeto, działając w odpowiedni sposób na stawidło, pra­
cować ze zmiennem rozprężeniem pary (ekspansyą); spręża­
nie natomiast pary (kompresya) jest stałe i nieznaczne, bo 
występuje jedynie poczynając od chwi l i gdy tłok Jc przejdzie 
poza krawędź z okienka wylotowego w. 

Urzeczywistnienie powyższej zasady działania s i ln ika , 
znanej zresztą od dawna, przedstawia rys. 3 i 4, a mianowicie 
wykonanie s i ln ika sprężynowego, w którym B jest c y l i n ­
drem wysokoprężnym a B' nizkoprężnym. Obadwa one ma­
ją jednakową średnicę i różnią się ty lko szerokością. K o r ­
pus D s i ln ika stanowi zarazem gładź cylindrów B i B', 
i w korpusie t y m tkwią dwie wewnętrzne pokrywy F i F', 
oraz zamykają go dwie p o k r y w y zewnętrzne E i E'; wszyst­
kie one służą jako łożyska M dla wała O, a nadto posiadają 
wydrążenia uszczelniające tenże wał. 

Bębny t i t' wirują w łożyskach wałkowych wytworzo­
nych przez nieruchome czopy z, odlane razem z pokrywami 
cylindrów, oraz przez panewki m przylane do den bębnów; 
na czopy nasadzono, a w panewki wsunięto stalowe pochew­
k i , o powierzchniach hartowanych, między któremi toczy 
się szereg wałeczków stalowych s. Każdy tłok Jc jest wyrów-
noważony przeciwwagą K (rys. 4), a w bębnach t w idz imy 
przeciwwagi C d la czopów c i i ch panwi . A b y zapewnić 
szczelność cy l indra B i bębna t, umieszczono wzdłuż paska 
i ch przylegania X (rys. 4) listwę uszczelniającą, aby zaś 
l istwa się nie poddźwigiwała, dano jej po obu końcach ramio­
na r (rys. 3) zakończone obręczami B, otaczającemi łożyska 
m, s, z bębnów; w ten sposób gdyby bęben się opuścił, to po­
ciągnie on razem ze sobą i listwę X. A b y zmniejszyć tarcie 
den bębnów t, o pokrywy cylindrów, przylegają one wzaje­
mnie do siebie ty lko krawędziami A, otoczonemi schodkowo 
(rys. 3). Schodki te stanowić mają zarazem wzajemne uszczel­
nienie bębnów z cy l indrami . Tłok Jc uszczelnia się wzglę­
dem cylindrów po prostu swemi powierzchniami zetknięcia. 

Rozdział pary dokonywa się suwakami cy l indrycznymi 
obrotowymi; para wlatuje do kadłubu Ti przez okienka w nie­
ruchomym cyl indrze oraz odpowiednie okienka w wewnętrz­
n y m suwaku obrotowym dx dostaje się do cy l indra wysoko- I 

prężnego. R u c h obrotowy nadaje suwakowi dt wałek p n a ­
pędzany od wrzeciona regulatora; suwak dx wis i nadto na 
wrzecionie V, które może podnosić lub opuszczać regulator 
dźwignią U, powodując w ten sposób po części dławienie pary 
przelatującej przez okienka cylindrów d i du a przy doborze 
odpowiedniego kształtu okienek, również i zmianę napełnie­
nia cy l indra . Napełnienie cy l indra nizkoprężnego nie zmie­
nia się, suwak albowiem obrotowy dy' cy l indra tego ma jedynie 
ruch obrotowy. P a r a wylotowa z małego cy l indra dostaje 
się do stawidła cy l indra dużego kanałem przelotowym P. 

N a końcu głównego wała O s i ln ika osadzono koło roz-
pędowe Z, a na niem zamocowano sprężyste taśmowe sprzę­
gło z, oddające ruch na wał napędowy b. 

Jedna z czeskich przędzalni miała ustawić, według 
Zeitschr. d. Ver . d. Ing. s i lnik P A T S C H K E ' G O sprzężony, na 
150 k. rz. , o średnicy cylindrów 1000 mm i 350 obrotach na 
minutę. 

N i e przesądzając j ak imi w użyciu okażą się s i l n i k i opi­
sanych powyżej dwóch ustrojów, z porównania ich ze sobą 
widz imy, że s i lnik H U L T ' A jest o wiele piękniejszem rozwiąza­
niem postawionego przez konstruktora zadania, aniżeli s i l ­
n ik P A T S C H K E ' G O . 

Pomijając albowiem przegrody w tłoku s i ln ika H U L T ' A , 
co do samodzielnego działania, oraz co do których zużywania 
się w samym tłoku można mieć pewne wątpliwości, a dalej 
zostawiając na uboczu kwestyę zużywania się nieruchomej 
r u r y wlotowej, sięgającej głęboko we wnętrze wała tłokowego, 
w idz imy w s i ln iku H U L T ' A wybitne dążenie do zmniejszenia, 
0 ile się ty lko da, tarcia wewnętrznych części. Dalej , łożyska 
wałkowe, mające ten cel osiągnąć, są względnie łatwo dostęp­
ne. Wreszcie zasada całego ustroju usuwa zupełnie koniecz­
ność stosowania koła rozpędowego, bo trzyprzegrody tłoka da 
ją s i ln ikowi , przy każdym obrocie, t rzykrotny napęd. R z u c a ­
jącą się w oczy wadą s i ln ika H U L T ' A jest brak możności zmie­
niania jego napełnienia; wadę tę wszakże sowicie okupuje 
prostota i taniość całego ustroju pod względem rozdziału 
pary. 

W s i ln iku natomiast P A T S C H K E ' G O podejrzaną na dłuższy 
przeciąg czasu wydaje się przedewszystkiem szczelność prze­
grody krążącej ustawicznie bokami po tych samych częściach 
pokryw, a końcem po całym obwodzie cy l indra , jako również 
szczelność bębna i cy l indra , pomimo wspominanej l istwy 
uszczelniającej. Dalej łożyska zarówno wała głównego, jak 
1 bębnów umieszczono tak głęboko, że najmniejszy niedozór 
maszynisty co do działania długich rurek, doprowadzających 
do nich smar, może wywołać konieczność zupełnego rozbiera­
n ia całego s i ln ika . Ustrój stawideł, który nie należy do na j ­
prostszych i konieczność dodawania koła rozpędowego pod* 
rożają wreszcie si lnik, którego jedyną wybitną zaletą, poza 
bezpośrednim obrotowym napędem wała, jest możność zmia­
ny napełnienia cy l indra , jak również względna łatwość zasto­
sowania na jednym wale cylindrów sprzężonych. 

St. Lisiecki, inż. 

Z R E W I Z Y I K O T Ł Ó W I MOTORÓW. 

Oczyszczanie z kamienia wnętrzy kotłów parowych. Wszyst­
kim, mającym bezpośrednią styczność z obsługą kotłów parowych, 
wiadome są trudności, jakie nastręczają się przy wyrąbywaniu ka­
mienia kotłowego. Praca ta odbywa się w trudnych bardzo warun­
kach, gdyż ludzie skuleni, pełzając, zmuszeni są, raz po razie, ude­
rzać odpowiedniem narzędziem, aby uporczywy kamień ze ścianek 
kotła usunąć. Odpryskujący kamień zasypuje oczy, kurz i czad kop­
cących lampek tamuje oddech robotnikom, którzy pracują w takich 
warunkach dni kilka lub dłużej, co zależy od wielkości kotła, twar­
dości kamienia i ilości zajętych czyszczeniem ludzi. 

W tych warunkach trudno o dokładną pracę. Musimy się zre­
sztą zgodzić, że kocioł zostaje niedokładnie oczyszczony, zwłaszcza 
przy tych systemach kotłów, które posiadają miejsca dla robotnika 
niedostępne. 

Trudności te zniewoliły do szukania innych sposobów usuwa­
nia kamienia; próby dokonywane we Francyi, następnie w Niemczech 
i u nas, wykazały, że oporny kamień daje się zmyć czystą zimną wodą. 

Zasadnicze warunki usunięcia kamienia polegają na tem, aby: 
1) kocioł przeznaczony do czyszczenia został uprzednio ostu­

dzony, zanim zostanie opróżniony—i 
2) aby błoto, przylegające do ścian kotła, było natychmiast 

usunięte, zanim stwardnieje. 
Czynność ta zajmuje zwykle 8 dni. Przez pierwsze 4 dni kocioł 

pozostaje w spokoju, otwarte drzwiczki paleniskowe, zasuwy i boczne 

kanały ułatwiają ostudzenie kotła i obmurowań. Przez następne 3 dni 
dopuszcza się świeżą zimną wodę do kotła w takiej ilości, aby przy 
jednoczesnem otworzeniu zaworu spustowego, poziom wody pozostał 
na jednej w3'sokości. Dopuszczając codziennie świeżą wodę przez 
2—3 godzin, kocioł zwolna wystudzimy i całkowicie poprzednią jego 
zawartość wody zmienimy. Ósmego dnia przystępujemy do opróż­
nienia kotła i jednocześnie do oczyszczania ścianek kotła. 

Przy kotłach bateryjnych lub z podgrzewaczami należy robotę 
tak rozłożyć, aby po opróżnieniu każdego korpusu, odpływ wody cza­
sowo wstrzymać, dopiero po oczyszczeniu górnych kotłów przystąpić 
do opróżnienia i czyszczenia dolnych. 

Taż sama uwaga stosuje się do kotłów parowych koni walij­
skich i lankaszyrskich: ludzie powinni wejść do kotła natychmiast 
jak obnażą się powierzchnie rur płomiennych, nie czekając zupełnego 
opróżnienia się kotła. 

Oczyszczanie powinno być ukończone w pół godziny po zupeł­
nem wypuszczeniu wody z kotła. Ludzie przeznaczeni do czyszczenia 
winni być zaopatrzeni w odpowiednie twarde szczotki ręczne, najle­
piej stalowe, lub w narzędzia, jakie do danego systemu kotła są naj­
odpowiedniejsze. Oczyszczony kocioł należy wymyć silnym strumie­
niem wody. 

Oczyszczony w ten sposób kościół wykazuje ścianki blach jakby 
wypolerowane, przyczem bardzo wyraźnie ujawniają się wszystkie 
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korozye i uszkodzenia, co przy czyszczeniu na sucho nigdy tak 
dokładnie osiągnąć się nie da. 

Jeżeli zachodzą trudności, zwłaszcza przy większej ilości czyn­
nych kotłów, że z przyczyny warunków miejscowych nie możemy 
zasilać odstawionego do czyszczenia kotła zimną wodą, gdyż prze­
wody mają tylko wodę gorącą, to po wystudzeniu kotła spuszczamy 
całkowitą jego zawartość i natychmiast wlewamy świeżą zimną wodę, 
którą po 3-ch dniach spuszczczamy, przy jednoczesnem czyszczeniu, 
jak wyżej powiedziano. 

Z powyższego wynika, że sposób ten, zwany „oczyszczaniem 
na mokro", można tam tylko stosować, gdzie mamy kocioł drugi za­
pasowy, lub też dosyć swobodnego czasu na przeprowadzenie czyn­
ności potrzebnych do zwykłego wy studzenia kotła. E. W. 

(Mittheilung aus der Praxis des Dampfkessel- und Dampfma-
schinen-Betriebes). 

Wybuch kotła parowozowego. Na dr. ż. Chicago-Alton, 6 sierp­
nia 1903 r., o godzinie po południu, eksplodował kocioł parowo­
zowy w odległości 2,4 km od Grenwiew. Główne wymiary kotła były: 
części cylindrycznej: średnica 1750 mm, długość 3650 mm, ilość rur pło­
miennych 300, grubość blachy 22,2 mm, szwy podwójnie nitowane 
na nity o średnicy 25 mm; w palenisku: grubość podniebienia 7,9 mm, 
grubość ściany sitowej 11,1 mm, średnica tybli 19 mm, przy rozsta­
wieniu 100 mm. Wybuch kotła nastąpił w chwili gdy parowóz, 
wyciągnąwszy ciężki pociąg na wzniesienie, przechodził na spadek. 

Część cylindryczna kotła, ciężaru 10 000 kg, wyleciała ku za­
chodowi i odbiwszy się dwa razy od ziemi, upadła w miejscu ozna-
czonem na rysunku głoską A, w odległości 50 m od miejsca, w któ-
rem znajdował się parowóz w chwili katastrofy. Ściana rurowa w pa­
lenisku była z 2 / 3 ilości rur płomiennych ściągnięta i zupełnie na pra­
wo przegięta. 

Płaszcz paleniska znaleziono w B, w odległości 110 m w kie­
runku południowym z 214 tkwiącymi tyblami. Podniebienie paleni­
ska, które znaleziono w miejscu C, wskazywało trójkątną powierzch­
nię 0,4 m3, która nosiła na sobie widoczne ślady przepalenia. Rury 
płomienne z wyjątkiem trzech sztuk pozostały w ścianie sitowej 
w dymnicy. Jedną z rur znaleziono w miejscu d. 

Dzwon sygnałowy znaleziono w odległości 150 m, niektóre na­
rzędzia wydobyto z ziemi w odległości 400 m od miejsca wypadku. 

Jak szalona siła była tego wybuchu dowodzi najlepiej to, że 
jedno z kół znaleziono w miejscu E ściągnięte z osi, a wiadomo, że 
koła na osie naprasowuje się pod ciśnieniem 125 000 kg. Maszynista 
zginął na miejscu, palacz zaś, silnie poraniony, drugiego dnia umarł. 

Rzeczoznawcy przyczynę wypadku objaśniają w ten sposób: 

Parowozy tej seryi słabo wytwarzają parę i dlatego przy usilnej pra­
cy, jak np. w tym razie przy prowadzeniu ciężkiego pociągu na wznie­
sienie, maszynista utrzymuje nizki poziom wody, aby mieć większy 
zapas pary," a głównie aby uchronić od plucia parowozu. W tych 
warunkach łatwo nastąpiło zbytne opuszczenie się poziomu wody i prze­
palenie podniebienia. 

Trzeba zaznaczyć, że objaśnienie to nie jest wyczerpujące, al­
bowiem po wybuchu na podniebieniu znaleziono tylko ślady zglijo-
wania i nieznaczne nadpęknięcie; dowodziłoby to, że nie przy podnie­
bieniu, ale prawdopodobniej wybuch bierze swój początek przy ścia­
nie sitowej, albo z powodu osłabionych w obsadzie ściany rur pło­
miennych, albo nadpęknięć mostków międzyrurowych. s. 

P R Z E P I S Y I P O S T A N O W I E N I A R Z Ą D O W E . 

Nowoczesne ustawodawstwo różnych państw, odnoszące się do 
kotłów parowych '). Holandya zezwala na wentyl odcinający tylko 
wtedy, jeżeli między nim i wentylem zwrotnym znajduje się kurek 
probierczy. Szwajcarya natomiast zadawala się kombinowanym wen­
tylem zasilającym, który, niezależnie od dowolnego odcinania przy 
każdorazowem przerwaniu zasilania, samodzielnie zamyka się ciśnie­
niem pary w kotle. Włoskie i austryackie prawo żąda urządzenia od­
cinającego tylko w tym wypadku, jeżeli kilka kotłów włączono w je­
den przewód zasilający. W odnośnych zatem przepisach przewidziane 
są wszelkiego stopnia ostrożności. 

Z innych przepisów o armaturach znajdujemy jeszcze następu­
jmy: „Jeżeli podgrzewacz, opatrzony w wentyl bezpieczeństwa, po­
łączony jest z kotłem zapomocą rury, mającej ujście poniżej normal­
nego poziomu wody w kotle, wtedy rura ta, w pobliżu kotła, po­
winna być zaopatrzona w wentyl zwrotny, celem zapobieżenia opróż­
nieniu się kotła przez wentyl bezpieczeństwa podgrzewacza" (Belgia), 
j a w i a n i e wymagań co do przystosowania innych części armatury 

Warunków, którym zadość czynić powinny, jest przez niektóre 
da , a W a k ° * ' ' o w e uważane za zbyteczne. Inne znów odnośne prawo-

w *twa zdają się wychodzić z założenia, że ustalenie technicznych 
J^runków bezpieczeństwa powinno być uwzględnione w najszerszych 
0 ach odnośnymi przepisami. Taka jasność przepisów zapewnia 
1 chr 0 . 1 " V T n 0 m ' e i m e ł s z y w c a ' e m państwie pogląd na daną sprawę 

i równie właściciela kotłowni, jak i odnośne organy nadzór-
sa. dla ^ S t r ę c z a ^ c y c h 

się wątpliwości, które w następstwach swoich 
u s t r ° n niepożądane. Oczywiście, tego rodzaju przepisy nie 

no " P o s u w a ć za daleko, i przy wprowadzaniu ulepszeń nie 
nom nad r ^P o v v a ć zbytnio przemysłowca, podporządkowanego orga-
nośne ' J 0 1 " 0 ^ 1 1 1 ! działającym na podstawie tychże przepisów. Od-
tyl odckT a ' 1 0 w ' e n * a różnych prawodawstw są poniżej podane. Wen-
skich ' , ^ P a r ^ J e s t wskazany w przepisach belgijskich, francu-
żo h ° Belgijskie prawo wymaga, aby przy kotłach sprzę-
można b W 6 n t y ^ e p a r o w e t a k rozmieszczone i zbudowane, iżby 
t y o z pierwszego rzutu oka wywnioskować, czy są one otwar-
^ c z y zamknięte, dalej, aby się same niespodzianie otworzyć nie mo-

lN) Ciąg dalszy; p. JNB 13 z r. b., str. 189. 

gły. Prawo to, jak wyraźnie wskazano, ma na względzie przede-
wszystkiem bezpieczeństwo osób, znajdujących się wewnątrz jednego 
z oczyszczanych kotłów. W tej jednak redakcyi przepis ten zdaje 
się być nie wystarczający, gdyż corocznie powtarzające się straszne wy­
padki śmierci wewnątrz kotłów, spowodowane przedostaniem się tam 
pary lub wrzącej wody, wyraźnie zdają się wskazywać, że przy łą­
czeniu kotłów w grupy, każdy wentyl nie tylko parny, ale też i każdy 
wentyl zasilający lub spustowy, powinien być tak przygotowany, 
aby w potrzebie mógł być obezwładniony, t. j . ażeby powołana do tego 
osoba odpowiedzialna, natychmiast po opróżnieniu kotła, mogła od­
ciąć wszystkie bez wyjątku komunikacye z innymi kotłami w ten 
sposób, aby oprócz tej wyżej wskazanej osoby, nikt inny nie był 
w stanie tej komunikacyi z łatwością przywrócić. Zastosowanie w t3'm 
celu łańcucha z kłódką, lub też zasuwy zamykanej specyalnym klu­
czem i t. p., jest tu już rzeczą zupełnie obojętną. Założenie ślepego 
kołnierza, które w dauym razie może nawet pewniej celowi temu od­
powiedziałoby, zdaje się być jednak nieodpowiedniem do zalecenia 
z powodu kłopotliwego zastosowania, gdyż mogłoby tylko dać powód 
do zaniedbania przepisu i lekceważenia ostrożności. 

Holandya wymaga „bezwarunkowo11, Francya zaś tylko „o ile to 
jest możliwem", wentyla parowego, odcinającego parę przy samym ko­
tle, a nawet na początku każdego odgałęzienia przewodu parowego; 
Włochy zaś, w razie jeżeli kilka kotłów dostarcza parę do wspólnego 
przewodu, stawiają warunek, ażeby każdy z kotłów mógł dowolnie 
być odosobnionym od wszystkich pozostałych kotłów, tak odnośnie 
wewnętrznego w nich ciśnienia, jak i ich zasilania. 

Holandya , która stawia podobne wymagania, żąda nadto, 
aby każdy przewód parowy, od strony zużycia pary, nie tylko był 
zaopatrzony jednym lub kilkoma „kurkami" odcinającymi, ale jeszcze 
tak urządzony, aby wyłączenie każdego z tych przewodów nie po­
wodowało żadnych szkodliwych następstw. Nieco zastanawiającem jest, 
że żadne prawodawstwo, nowszych nie wyłączając, nie wspomina 
o wentylu samozamykającym na wypadek zerwania przewodu, po­
mimo, że taka przezorność może zapobiedz poważnemu uszkodzeniu 
kotła, lub nawet wybuchowi jego. 

Nadto, spotykamy się jeszcze z następującymi przepisami: 
„każda część armatury, która z jednej strony znajduje się w zetknie-
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eiu z płomieniem, winna być z odwrotnej strony stale omywana 
wodą" (Prancya). „Każdy kocioł winien bezpośrednio posiadać meta­
lowy kurek spustowy lub z ostatnim łączyć się pośrednio zapomocą 
mosiężnego, swobodnie położonego i widocznego sztucera. Wszystkie 
kurki przy kotle, większej niż 30 mm średnicy w świetle, muszą być 
w ten sposób urządzone, aby przy zerwaniu śruby dławnicy, lub śru­
by czopa, jego części nie mogły być wyrzucone" (Holandya). „Na 
każdym kotle przystosowana być winna rura z zaworem, w celu moż­
ności odprowadzenia pary w razie potrzeby" (Szwajcarya). 

Odnośnie do włazów i otworów do przemywania, wymagany 
jest przez Holandyę dla samych włazów otwór możliwie nie mniej­
szy niż 300 .400 mm, z brzegiem wzmocnionym obręczą z żelaza ku­
tego lub stali. Pokrywy włazów i otworów do przemywania nie mo­
gą być wykonane z żelaza lanego, lecz zakładane być winny, o ile to 
jest możliwe, z wnętrza i winny być tak urządzone, aby do uszczelnienia 
tylko cienki pakunek wystarczał. W tejże kwestyi Rosya wymaga, 
aby kotły parowe były tak budowane, iżby ich ściany wewnętrzne, 
za pośrednictwem jednego lub więcej otworów lub przy pomocy in­
nego urządzenia, mogły być czyszczone, wówczas gdy Piladeliia wy­
maga włazów i wzierników, ułatwiających rewizyę wnętrza kotła. 

Jakkolwiek tabliczki na kotłach nie stanowią właściwie ich ar­
matury, to jednak właściwą będzie wzmianka o nich na tem miej­
scu. Tego rodzaju uzupełnień na kotłach wymaga pięć państw. Ta­
bliczki zawierać powinny nazwę i miejscowość firmy, która kocioł 
wykonała, prężność pary, rok wykonania, numer fabryczny i miarę 
ustanowionego najniższego poziomu wody (Niemcy), lub tylko pierw­
sze 3 dane (Holandya i Szwajcarya), albo też ciśnienie dozwolone 
i rok pierwszego wypróbowania kotła (nie zaś rok budowy) (Belgia). 
Niemcy i Holandya wymagają, aby tabliczka z napisem była meta­
lowa i miedzianymi nitami (w Holandyi 4-ma nagwintowanymi ni ­
tami) przymocowana do samego kotła na stale niezasłoniętem miejscu 
tegoż. Holandya przepisuje nawet wielkość tabliczki (8.14 cm) i wy­
bicie na niej numeru porządkowego. Prancya wymaga tabliczek z na­
pisami tylko dla lokomobil. 

Przepisy Austryi nie wspominają wprawdzie nic o tabliczkach 
na kotle lub sposobie ich przymocowania, wymagają jednak, aby 
każdy z nich nosił na sobie wskazanie: nazwiska jego wykonawcy 
i roku budowy, oraz najwyższego ciśnienia dozwolonego, pomieszczone 
na łatwo dostrzegalnem miejscu kotła. W zwykłych warunkach wy­
maganiom tym czynią zadość tabliczki. Zauważyć też należy, że pra­
wo szwajcarskie wymaga nadto umieszczenia w widocznem miejscu 
kotłowni przepisów porządkowych, obowiązujących przy obsłudze ko­
tłów, włoskie zaś —wyciągu z odnośnych przepisów kotłowych. 

Na zakończenie tego rozdziału wspomnieć wypada o ulgach 
względnie uchybieniach, na które zezwalają niektóre przepisy kotło­
we przy zakładaniu armatury w ściśle określonych okolicznościach, 
mianowicie: belgijskie, francuskie, szwajcarskie przepisy, na przed­
stawienie kompetentnej komisyi, dają ministrowi spraw wewnętrz­
nych, ewentualnie radzie kantonalnej, prawo zwalniania od niektó­
rych postanowień, o ile będzie uznane, że ulgi te nie spowodują ża­
dnych niedogodności. Francya jednak ogranicza te ustępstwa do 
wypadków, gdy motywem do ulg są: kształt, mały rozmiar kotła, 
lub szczególne położenie części z przewodami parowymi. W Niem­
czech dozwalają się takie same uchybienia względem przepisów, lecz 
stanowią o nich centralne organy oddzielnych państw związkowych. 

(D. n.). &. IHehl. 

Czasowe przepisy dla urządzeń z gazem ssanym. Opierając się 
na opinii, wypowiedzianej przez deputacyę techniczną dla przemysłu, 
postanowił pruski minister handlu i przemysłu w d. 17 stycznia 1903 r., 
że jakkolwiek dotąd niema powodu zaliczać urządzeń silników do 
gazu ssanego do podlegających § 16 ustawy fabrycznej, t. j . do ta­
kich, które wymagają zatwierdzenia na prawo ustawienia silników 
przez władze, zaleca się jednak w interesie bezpieczeństwa publicz­
nego i pracujących robotników zwracać uwagę przy urządzaniu i eks-
ploatacyi na poniżej podane prawidła: 

1) Przyrządy do wytwarzania i oczyszczania gazu powinny 
znajdować się w osobnych, wysokich pomieszczeniach, dostatecznie 
wentylowanych, aby zbieranie się w nich gazów było wykluczone. 

2) Umieszczanie w piwnicach jest tylko wtedy dozwolone, je­
żeli odległość w świetle pomiędzy najwyższym punktem wsypu ge­
neratora a sufitem wyniesie przynajmniej 1,5 m i tylko przy zastoso­
waniu dostatecznej (naturalnej lub sztucznej) wentylacyi. Przy urzą­
dzeniach, w których wsyp (Fiillschacht) przechodzi przez sufit, tak, 
że napełnianie odbywa się z drugiego, również dobrze wentylowanego 
pomieszczenia, powyższy wymiar 1,5 m nie obowiązuje. Umieszczanie 
tych przyrządów niedozwolone jest w piwnicach, nie mających dzien­
nego światła, lub mających mniej niż 3 m wysokości w świetle, lub 
znajdujących się pod przejazdami. 

3) Pomieszczenia, w których zuajdują się urządzenia do wy­
twarzania gazu, muszą być o tyle przestronne, żeby do oddzielnych 
aparatów, przewodów i uzbrojenia był wszędzie zapewniony dostęp, 
celem wygodnej i bezpiecznej obsługi. Szczególniej przewody rurowe 
muszą być tak pomieszczone, żeby nie utrudniały dostępu do przy­
rządów. 

4) Łączenie powyższych pomieszczeń z mieszkalnemi jest nie­
dozwolone. Również należy zapobiegać temu, aby do pomieszczeń 
mieszkalnych, leżących nad urządzeniami z gazem ssanym, nie prze­
dostawało się gorące powietrze i szkodliwe wyziewy. 

5) Produkty spalenia w generatorze, powstające przy podpala­
niu, jak i podczas spoczynku silnicy gazowej, powinny być odpro­
wadzane przez dostatecznie szeroką rurę lub przez komin z silnym 
ciągiem ponad szczyty dachów sąsiednich budynków. 

To samo stosuje się i do wybuchowych gazów silnicy gazowej 
które bez hałasu powinny być odprowadzane. 

6) Należy również mieć na uwadze urządzenia, któreby po­
wstającym przy podpalaniu i podczas spoczynku silnicy gazom nie po­
zwalały przedostawać się z generatora do płuczek i oczyszczaczy. 

7) Również należy zabezpieczyć się od powrotu gazów z silnika 
do przewodu na wypadek jego uszkodzenia. 

8) Następnie należy przedsięwziąć środki, któreby, o ile moż­
ności, ułatwiały uciążliwe czyszczenie generatora (usuwanie popiołu, 
wyżużlowywanie) oraz chwytać i odprowadzać na zewnątrz gorące 
pary i gazy, wydzielające się z otworów, służących do oczyszczania. 

9) Generatory, płuczki, oczyszczacze i przewody gazowe po­
winny być zaopatrzone w przyrządy, któreby w każdej chwili wska­
zywały ciśnienie. 

10) Prawidła powyżej przytoczone nie uchylają obowiązujących 
już przepisów policyjnych, budowlanych lub innych. 

Jednocześnie pruski minister polecił inspektorom fabrycznym 
przedstawić mu w ciągu roku sprawozdania o rozwoju zastosowania 
silników z gazem ssanym i opinii o potrzebie zmian w wydanych 
przepisach. Sch. 

(Zeitschr. des Bayerischen Revisions-Vereins, Na 10, 19J3). 

D R O B N E W I A D O M O Ś C I . 

Turbiny parowe w marynarce wojennej. W ostatnich czasach 
turbiny parowe znalazły zastosowanie i do okrętów marynarki wo­
jennej, W czasopiśmie Z. d. V. d. I. podano następującą w tym 
przedmiocie wzmiankę: Niemiecki krążownik „Liibeck" o pojemności 
3275 t jest pierwszym statkiem niemieckiej marynarki wojennej, przy 
którym w miejsce maszyny parowej tłokowej zastosowano turbinę 
parową. Statek ten w d. 16 marca r. b. spuszczony został na wodę 
z fabryki Vulkau w Szczecinie. Turbiny systemu Pa-son'a, zbudowane 
w fabryce Brown-Boverry & Co. w Mannheim, pracują na 4 wały, 
każdy z dwiema śrubami. Turbiny o 8500—9000 k. p. mają poruszać 

statek z szybkością 22 węzłów, t. j . 40,8 km na godzinę w ciągu 6-go-
dzinnej nieprzerwanej pracy. Parę o ciśnieniu 15 atm. wytwarza 10 
kotłów wodnorurkowych systemu „Schuitz-Thernycroft". 

Czasopismo „Schweiz.-Bauz." zawiadamia, że torpedowiec, zbu­
dowany w jednej z angielskich fabryk, zaopatrzony został w turbiny 
parowe systemu Rateaux o 1600— 2000 k. p., zbudowane w fabryce 
Oerlikon w Szwajcaryi. Próby w czasie burzliwej pogody wykazały, 
że torpedowiec posiada stale utrzymywaną szybkość 26,4 węzłów == 
49 km na godzinę. x. 

,n,o3BOJieHo U,eH3ypoK>. BapmaBa 12 Maa 1904 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Heilpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świat Na 34. 
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